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P rzegląd  P o lityczn y .
Kraków 19 sierpnia.

W dniu dzisiejszym ma powrócić do Wiednia 
minister wojny hr. Bylandt. Równocześnie przy
będą do Wiednia węgierski prezes ministrów p. 
Tisza i minister obrony krajowej baron Fejervary, 
aby wziąć udział w obradach ministrów w spra
wie stanowczego zawarcia kontraktów z fabryką 
broni Werndla o dostarczenie karabinów rewolwe
rowych. Chodzi o oznaczenie czasu, na jaki do 
starczenie nowej broni ma być rozłożonem; Wę
grzy proponują okres 7 do 8 lat.

Uchwalony przez większość Sejmu kraińskiego 
projekt ustawy nowej ordynacyi gminnej i wy
borczej dla miasta Lubiany otrzymał Najw. sank- 
cyę, co wywołało w kołach narodowych najżywszą 
radość. Dotychczasowa Rada miejska zostanie roz
wiązaną i rozpisane będą nowe wybory.

We wczorajszych telegramach podaliśmy w bar
dzo obszernem streszczeniu artykuł Journal de St. 
Petersbourg, uderzający z całą siłą na ks. Koburg- 
skiego i krytykujący namiętnie ostatnie wypadki 
bułgarskie. Organ p. Giersa potwierdza przede- 
wszystkiem doniesienie, iż w Konstantynopolu 
wręczono rosyjski protest przeciw .objęciu rządów 
przez Koburga i czyni samego księcia odpowie
dzialnym „za tak rażące złamanie traktatu.“ Gdyby 
mocarstwa aprobowały „zuchwałe targnięcie się 
księeia na prawo europejskie,“ natenczas nie na
rzuci się już Rosya na obrońcę resztek traktatu 
berlińskiego. Journal de St. Petersbourg omawia 
wreszcie obecną sytuacyę bułgarską, i stwierdza, 
iż obecnie ani o pojednawczym gabinecie, ani o 
amnestyi mowy być nie może, gdyż książę oddał 
się zupełnie w ręce dotychczasowych przywódców.

W komunikacie tym występuje Rosya w obronie 
traktatu berlińskiego, do którego złamania pier
wsza i to niejednokrotnie przyłożyła rękę. Na tym 
jednak punkcie znajdzie się w zupełnej zgodności 
z mocarstwami, gdyż o ile z dotychczasowych 
enuncyacyj wnosić wolno, żadne mocarstwo nie 
pospieszy z uznaniem ks. Koburgskiego. Owszem 
z Londynu donoszą do Polit. Corr., iż mocarstwa 
już w najbliższym czasie odpowiedzą na ostatni 
okólnik Porty, a w odpowiedziach tych wszystkie 
gabinety dadzą wyraz zgodnemu zapatrywaniu, 
iż objęcie rządów przez ks. Ferdynanda uważać 
należy za nieprawny i w sprzeczności z trakta
tem berlińskim zostający akt. Zaznaczył to zresztą 
wyraźnie organ kanclerza niemieckiego, a dziś już 
dochodzi z Zofii niestwierdzona jeszcze wiado
mość, iż niemiecki konsul otrzy r.ał polecenie zer
wania stosunków dyplomatycznych z rządem buł
garskim. Nie można wątpić, że i Austrya nie ze
chce drażnić Rosyi i nie uczyni żadnego kroku 
na korzyść Koburga, skoro Fremdenblatt z ubo
lewaniem konstatuje, że książę zajął stanowisko* 
niezgodne z inteneyami mocarstw, że w prokla- 
macyi swojej do narodu wymownie ignorował 
swego zwierzchnika, traktaty i europejskie mo
carstwa i że opuściwszy drogę międzynarodowego 
prawa, stracił grunt pod nogami i zapoznał natu
ralną podstawę państwa bułgarskiego. Na tej dro
dze nie rozwinie się tak emfatycznie i ostenta
cyjnie zaznaczona „niepodległość1' księstw a; na 
tej drodze — kończy organ hr. Kalnokiego — nie 
nastąpi tak pożądane skonsolidowanie stosunków 
bułgarskich i ostateczne rozwiązanie tak żywo 
mocarstwa interesującej kwestyi bułgarskiej.

Dziś tedy uważać można za rzecz pewną, iż 
jeśli'nie nastąpi jakiś nieprzewidziany zwrot w sto
sunkach bułgarskich, mocarstwa nie uznają ks. Ko
burgskiego. Nie wiadomo jednak, co będzie dalej, 
a  mianowicie nie wiadomo, co uczynią mocarstwa, 
aby zapewnić poszanowanie traktatu berlińskiego, 
skoro książę Koburgski „zuchwale" go złam ał.!

Interwencyi zbrojnej jednego mocarstwa oczeki
wać nie można, a więc być może, że mocarstwa 
zerwawszy stosunki dyplomatyczne z rządem buł 
garskim, ignorować będą na razie wstąpienie na 
tron ks. Koburgskiego i wyczekiwać dalszych 
wypadków, lub raczej zaburzeń w Bułgaryi, a do 
wywołania ich przyłoży niewątpliwie z całą gor 
liwością rękę agitacya rosyjska. Ponowić się te
dy mogą wewnętrzne bunty i zamieszki, podnie
sie głowę podsycana przez Rośyę anarchia we
wnętrzna, zakończą się dnie tryumfu i zapału dla 
młodego księcia. Już dziś w Zofii uważają za rzecz 
właściwą zaprzeczyć, jakoby Bułgarzy myśleli o 
zupełnej niepodległości. Ajencya Havasa ogłosiła 
półurzędowy komunikat, iż ani książę Ferdynand 
ani przywódcy narodu nie myślą o zupełnej niepod
ległości, bo zaraz po swem przybyciu do Widynia 
złożył książę piśmiennie hołd sułtanowi, jako swe
mu zwierzchnikowi. W samej Zofii starają się też 
osłabić patryotyczny ton proklam acyi, a równo
cześnie w intencyi niektórych mocarstw leży obni
żenie owacyj, z jakiemi przyjmują ks. Koburgskie
go w Bułgaryi. Zadania tego podjęła się pierw
sza Pćpubligue Franęaise, która zapewnia, iż „u- 
rzędowe wiadomości o entuzyastycznem przyjęciu 
ks. Koburgskiego były przesadzonemi. Nie brakło 
także nieprzyjaznych manifestacyj. Przy wjeździe 
księcia do Tirnowy wręczono mu adres, okryty ty
siącami podpisów, który nazywa go uzurpatorem i 
grozi bliską rewolucyą." Wiadomość tę otrzymuje 
organ francuski z Bukaresztu; potrzebuje ona 
jeszcze stwierdzenia.

Petycya do parlamentu, przygotowana przez ka
tolików włoskich, a domagająca się polepszenia 
położenia Ojca św., ma być rozesłana do wszyst
kich deputowanych, aby rzeczywiście została przed
łożona Izbie. Petycya ta brzmi, jak  następuje: 
„Panie Deputowany! Przy swej mądrości i patryo- 
tyzmie niepodobna, abyś Pan nie uznał, że roz
brat pomiędzy papiestwem a Włochami, spowo
dowany przez ich zobopólnych nieprzyjaciół, nie 
może trwać dłużej., jeżeli nie mają ztąd wyróść 
dla narodu i Kościoła wielkie szkody. Dlatego 
jako katolicy i Włosi wyrażamy Panu gorące ży
czenie, aby uczyniono zadość owemu wielkodu
sznemu wezwaniu, z jakiem przed niedawnym cza
sem zwrócił się Ojciec św. Leon XIII w miłości 
swej jako ojciec i Włoch do ukochanych przez 
siebie synów naszej ojczyzny, i aby dostojnej gło
wie 300 milionów dusz, najczcigodniejszemu oby
watelowi Włoch przywrócono stanowisko, w któ- 
remby nie był podległy żadnej władzy i cieszył 
się najzupełniejszą wolnością, jak  tego wymaga 
sprawiedliwość, oraz polityczne i.socyalne inte- 
resa włoskiego ludu. Nie wierzymy, aby temu po
jednaniu pomiędzy papiestwem a Włochami, któ
rego tak pragniemy, mieli być pod jakimkolwiek 
względem przeciwni ci, którzy losy naszej ojczy
zny dzierżą w swem ręku. Jesteśmy nawet prze
konani, że wzniosą się do tak szlachetnego pa- 
tryotyzmu i przyznają rzymskiemu papiestwu to, 
czego mu prawnie odmówić nie m ogą, a przez to 
wyświadczą także włoskiemu narodowi znakomite 
dobrodziejstwo."

Francuska frakeya radykalna, niezadowolona 
z artykułu Norda  o stosunkach francusko-rosyj- 
skich, odpowiada w Justice, organie p. Clemen
ceau. Odpowiedź ta brzmi w streszczeniu: „Na- 
szem najgorętszem życzeniem musi być przeobra
żenie Rosyi, a mianowicie w tym duchu, ażeby 
Rosya uzyskała instytucye, które pozwalają każ
demu nowoczesnemu narodowi nadawać kierunek 
swojej zagranicznej polityce, a zatem życzymy jej 
systemu reprezentacyjnego i wolności prasy. W e
dług naszego zapatrywania, byłby to pierwszy 
warunek dojścia do sojuszu z Rosyą w rzeczywi- 
stem znaczeniu tego słowa. Daleko jeszcze do 
tego. To wszakże jeszcze nie jest przyczyną, żeby 
mówić, iż nie oparlibyśmy się o rząd rosyjski

tak i, jaki dziś istnieje. Nie jesteśmy tak pyszni, 
jak  rosyjska kancelarya państwa, która z góry 
wszelkie radykalnego stronnictwa odrzuca popar
cie, którego jej zresztą nikt nie ofiarował. Jesteśmy 
jednak pewni, że gdyby się Rosya znalazła w nie
bezpieczeństwie, to żaden Rosyanin nie zastana
wiałby się nad tern, czy rząd francuski znajduje 
się w rękach oportunistów, czy radykałów."

Figaro ostrzega nie stronnictwo umiarkowane, 
ale rząd republikański, ażeby się nie oddawał 
iluzyom z powodu zapewnień N orda , iż Rosya 
gotowa nie radykalizm, ale rząd umiarkowany 
popierać. Figaro kończy uwagą: „Coś zapewne 
jest w tej obietnicy, ale nie to, czego sobie ży
czymy. A jeżeli chcemy zepsuć to, czego pragnie
my, to trzeba tylko rozgłaszać o tem przed całym 
światem. Alians rosyjski jest czemś podobnem do 
Alzacyi i Lotaryngii; trzeba ciągle o nim myśleć, 
a o ile możności jak  najmniej mówić. Car rosyj
ski nie lubi rozgłosu. Kto zna tego monarchę, ten
nas zrozumie.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Lwów 18 sierpnia.

(Krajowa konfereneya nauczycielska).

(X ) Nawiązując do wczorajszej korespondencyi, 
podaję dzisiaj szczegóły tyczące się zadania i po
rządku dziennego krajowej konferencyi nauczy
cielskiej, która — jak wiadomo — zbierze się we 
Lwowie w przyszłym tygodniu. § 12 rozporządze
nia ministeryalnego z r. 1872, normującego porzą
dek konferencyj okręgowych i krajowych, okre
śla zadania konferencyi krajowej w ten sposób, 
iż jest ona powołaną podawać opinię o kwestyach, 
przedłożonych jej przez krajową Radę szkolną i 
obradować nad środkami, zmierzającemi do pod
niesienia stanu szkolnictwa ludowego, dalej nad 
sprawami tyezącetni się praw, obowiązków i sto
sunków stanu nauczycielskiego. Jest też ona upra
wnioną do przedkładania samoistnych wniosków. 
Co do środków* służących do podniesienia szkol
nictwa, przysłużą konferencyi krajowej ten sam 
zakres działania w odniesieniu do całego kraju, 
jaki mają konfereneye okręgowe w odniesieniu 
do poszczególnych okręgów. Zakres ten jest okre
ślony ogólnikowo w § 45 ustawy państwowej 
z d. 14 maja 1869, klóry między przedmiotami 
obrad konferencyj wymienia jako przedmioty, do
tyczące spraw szkolnictwa: dyskuSyę nad poszczę- 
gólnemi przedmiotami naukowemi szkoły ludowej, 
metody nauki, środki naukowe, wprowadzenie no
wych podręczników naukowych i książek do czy
tania, sprawy karności szkolnej i t. d. § 2 roz
porządzenia ministeryalnego z r. 1872 wyszcze
gólnia te przedmioty dokładniej i kładzie nacisk 
na dążenie do utrzymania potrzebnej zgodności i 
harmonii w wewnętrznej organizacyi szkolnictwa 
całego okręgu, a względnie całego kraju. Miano 
wicie mają konfereneye podawać wnioski co 
do szczegółowego wykonania planów naukowych 
w granicach obowiązujących ogólnie planów nor
malnych, dawać opinię o układzie i ulepszeniu 
książek szkolnych i przydatności pomocniczych 
środków naukowych, o wprowadzeniu nowych 
przyborów naukowych i t. p. Mają one badać sto- 
sowność uznanych w teoryi i wypróbowanych 
w praktyce metod naukowych i przepisów regu
laminowych. Nie powinny też pomijać spraw ogród
ków dziecięcych, szkół nauki robót kobiecych, bi 
bliotek i ogrodów szkolnych, urządzeń gimnasty
cznych i zarządzeń tyczących się hygieny szkol
nej, którym to przedmiotom mają poświęcać ba
czną uwagę. Rozważając trudności, jakie napoty
ka postęp i rozwój szkolnictwa, powinny podawać 
wnioski celem ich usunięcia; powinny też oma
wiać sprawę harmonijnego współdziałania między 
wychowaniem szkolnem a domowem, rozszerzenie

i rozwój szkół przez zaprowadzenie kursów do
pełniających i fachowych, dalej środki służące do 
kształcenia nauczycieli. Konfereneye okręgowe mo
gą być połączone z wykładami treści naukowej i 
pedagogicznej, z lekcyami praktycznemi i wysta
wami przyborów naukowych, a podobnie może i 
program konferencyj krajowych być wzbogacony 
w ten sam sposób.

Czas przeznaczony na konferencyę krajową mo
że wynosić najwyżej pięć dni. W Galicyi wyzna
cza się, stosownie do przyzwolonych przez Sejm 
krajowy funduszów, zazwyczaj trzy dni.

Porządek dzienny każdorazowej konferencyi u- 
stanawia krajowa Rada szkolna z uwzględnieniem 
przedmiotów będących, szczególnie na porządku 
(dziennym. Z tego zapatrywania wynikł także pro
gram wyznaczony tegorocznej konferencyi przez 
krajową Radę szkolną; obejmuje on następujące 
przedmioty:

1. Sprawozdanie wydziału wykonawczego, wy
branego na konferencyi w roku 1881, o wykona
niu uchwał i wniosków*, przekazanych mu do za
łatwienia.

2. Sprawozdanie o stanie majątkowym i wykaz 
obrotu krajowego funduszu szkolnego emerytalne
go, które zarząd tego funduszu w myśl art. 52 
ustawy kraj. z dnia 2 maja 1873 winien przed
kładać konfereneyom krajowym. Wiadomo, że wy
datki krajowego szkolnego funduszu emerytalnego 
w ostatnich trzech latach bardzo znacznie się 
wzmogły i że dochody tego funduszu nie wyka
zują obecnie w porównaniu z wydatkami tak zna
cznej nadwyżki, jak  to przedstawiało się jeszcze 
w wykazie stanu majątkowego i obrotu funduszu 
emerytalnego,, przedłożonym konferencyi krajowej 
w 1881 r . . Ustawa krajowa z d. 2 marca 1879 
umniejszyła dochody funduszu emerytalnego z in- 
terkalaryów, wyznaczając na zasilenie funduszu 
emerytalnego tylko trzymiesięczne interkalarya, 
gdy przedtem szły na ten cel interkalarya aż do 
ponownego obsadzenia opróżnionej posady. Tym
czasem od tego czasu nastąpiło spensyonowanie 
wielu stałych nauczycieli dawniejszego etatu, prze
niesionych na nowy etat, przyznanie zaopatrzenia 
wielu wdowom i sierotom po nauczycielach, stabi
lizowanych od r. 1874, a w ten sposób wydatki 
funduszu emerytalnego tak wzrosły, że obecnie we 
funduszu tym corocznie znaczny niedobór potrze
buje pokrycia.

3. Nauka dopełniająca, wprowadzona w życie 
w myśl ustawy krajowej z dnia 2 lutego 1885, 
wymaga co do szczegółów wykonania ustawy do
kładnego rozbioru. Krajowa Rada szkolna wydała 
dla nauki dopełniającej statut organizacyjny wraz 
z planem naukowym, ogłoszony rozporządzeniem 
z dnia 13 września 1886 do 1. 8499. Gdy jednak 
nauka ta, będąca według ustawy dalszym ciągiem 
nauki szkoły ludowej pospolitej, ma przedewszyst- 
kiem na oku przysposobienie młodzieży do ży
cia praktycznego, a ustawa przepisuje, że ma się 
ona odbywać w takich porach dnia, tygodnia i 
roku, któreby pozwalały uczniom poświęcać się 
obok tego praktycznym zatrudnieniom, więc też 
przy wprowadzeniu w życie postanowień statutu 
wypadło uwzględniać stosunki miejscowe. Stoso 
wnie do tego wystąpiły rozliczne potrzeby, co do 
których opinia konferencyi krajowej, złożonej z de 
legatów wszystkich stron kraju, może być bardzo 
pożądaną.

Ustawa nakreśliła tej nauce doniosłe zadanie. 
Dawniej była to tylko zwykła nauka niedzielna, 
jaka się od niepamiętnych czasów odbywała, u 
sankeyonowana ustawą krajową z dnia 2go maja 
1873 roku, z programem określonym w tytule XI 
regulaminu szkolnego, a mającym na oku przede- 
wszystkiem „powtórzenie tego, czego się dzieci 
uczyły przez lat sześć w szkole" — a w drugim 
rzędzie „uzupełnienie wiedzy nauką takich przed
miotów, które im w życiu praktycznem są potrze
bne." Uzupełnienie to mogło być bardzo skromne 
wobec tego, że regulamin wyznaczał na tę naukę

i zaledwie dwie godziny po południu w niedziele 
i święta. Nadto władze szkolne, zajęte przede- 
wszystkiem organizowaniem nauki początkowej, 
nie mogły nauce dopełniającej poświęcać wiele 
czasu i uwagi. Najdotkliwszym zaś był brak pod
ręcznej książki, umyślnie na ten cel ułożonej.

Z ubiegłym rokiem szkolnym weszła nauka 
dopełniająca w nowe stadyum rozwoju. Ustawa 
z r. 1885 zakreśliła jej ogólny_ program, pomna
żając wymiar czasu co najmniej na 4 godziny 
tygodniowo w szkołach o 1, 2 i 3 klasaeh, a 6 
godzin w szkołach o 4, 5 i 6 klasach.

Statut nowo wydany podał program _ szczegó
łowy, a ułożona stosownie „polska książka do 
czytania dla nauki dopełniającej", przyszła statu
towi w pomoc. Ruska książka do czytania również 
została ułożoną i jest już obecnie wydrukowaną. 
Doświadczenie całoroczne pouczyło, z jakiemi trud
nościami wykonanie ustawy ma do walczenia, ale 
nauczyło też wiele praktycznych pedagogów, jak  
pokonywać te trudności. Wymiana poczynionych 
spostrzeżeń wskaże, w jakim względzie wydane 
przepisy potrzebują objaśnienia, wypełnienia lub 
przystosowania do szczegółowych potrzeb poszcze
gólnych okręgów. Dyskusya przygotowana już sku
tecznie przez to, że konfereneye okręgowe miały 
na trzy miesiące przedtem podany program konfe
rencyi krajowej i mogły każdy punkt programu, 
a więc i kwestye nauki dopełniającej szczegółowo
omowic.

Rada szkolna krajowa zamianowała : rzeczy
wistego nauczyciela, Jakóba Ilorodyskiego, w Stu- 
pnicy. rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Bilinie wielkiej ; rzeczywistego nauczyciela, 
Franciszka Matyję, w Psarach, rzeczywistym nau
czycielem szkoły etatowej w Chelmkur nauczy
ciela, Zygmunta S zybow skiegow  Spytkowicach., 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ska
wie.

Żydzi w Królestwie Polskiem.
Petersburska gazeta Woschod przynosi bliższe 

szczegóły o projektowanych reformach w położeniu 
żydów w Królestwie. Według tej wiadomości, —■ 
którą podajemy w streszczeniu Kraju, projektowa
na ustawa opiewa, iż żydzi mogą mieszkać, po
siadać nieruchomości i zajmować się rzemiosłami, 
przemysłem i handlem we wszystkich miastach i 
osadach 10 gubernij Królestwa polskiego. Żydzi, 
mieszkający poza osadami i miastami, muszą, 
z wyjątkiem niżej oznaczonym, przenieść się do 
takowych, a nieruchomy swój majątek sprzedać 
dobrowolnie lub przymusowo według poniższych 
prawideł.

Dozwala się żydom posiadać i nabywać m ająt
ki ziem skie, zawierające 600 i więcej morgów 
gruntu w jednym kawałku. Jeżeli właścicielem 
podobnego majątku jest spółka, to na każdego 
ze spólników musi wypadać co najmniej 600 mor
gów ziemi. Żydzi, posiadający w chwili zatwier
dzenia ustawy majątki mniejsze od wyżej ozna
czonego minimum, obowiązani są je sprzedać: 
w ciągu lat pięciu, jeżeli majątek ma 300 do 
600 morgów obszaru, zaś w ciągu lat trzech, je 
żeli jest mniejszy od 300 morgów. Żydzi, którzy 
weszli w posiadanie ziemi na zasadzie prawa z d. 
19 lutego 1864 r„ obowiązani są odsprzedać swe 
działy chrześcianom pochodzenia włościańskiego 
w ciągu lat trzech. Dzierżawienie wszelkich ma
jątków ziemskich, bez względu na ich obszar, 
zostaje żydom bezwarunkowo wzbronione. W szel
kie kontrakty dzierżawne, zawarte przed zatwier
dzeniem omawianej ustawy, rozwiązują się w ro 
ku najbliższym 1 lipca, następującym po wejściu 
ustawy w życie.

Żydzi mogą wchodzić w stosunki kredytowe 
z właścicielami ziemskimi i ubezpieczać swoje na
leżności na hypotece majątków, lecz w żadnym

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H e n ryk a  S ien kiew icza .
—— e s © — —

(37)
(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  XIX.

Ujrzeli go odjeżdżającego stolnikostwo, a także 
pan Zagłoba, i niepokój ogarnął wszystkie serca, 
wiec pytali się wzajemnie oczyma, co się stało i 
dokąd jedzie?

— Boże w ielki! — zawołała pani stolnikowa — 
jeszcze na Dzikie Pola ruszy i nie ujrzę go wię
cej w życiu!

—  Albo w klasztorze za przykładem tamtej 
błażnicy się zam knie! — rzekł zdesperowany pan 
Zagłoba.

—  Tu trzeba radzić! — dodał stolnik.
Wtem otworzyły się drzwi i do pokoju wpadła 

jak  wicher Basia, wzburzona, blada, i zatkawszy 
oczy palcami, tupiąc zarazem na środku izby, jak 
małe dziecko, zaczęła piszczeć:

— Rety ! ra tu jc ie! Pan Michał pojechał zabić 
Ketlinga! Kto w Boga wierzy, niech leci za nim 
hamować! Rety! rety!

— Co ci jest!, dziewczyno? — zawołał, chwyta
jąc jej ręce, Zagłoba.

— Rety! pan Michał zabije Ketlinga! Przeze- 
mnie krew się poleje, a Krzysia umrze, wszystko 
przezemnie!

— G adaj! — krzyknął, potrząsając nią, Zagło
ba. — Zkąd wiesz? Dlaczego przez ciebie?

— Bom mu w złości powiedziała, że oni się 
miłują, że Krzysia dla Ketlinga idzie za kratę... 
Kto w Bo ga wierzy, niech leci, ham uje! Jedź wać- 

pan coprędze j, jedźcie wszyscy, jedźmy wszyscy!

Pan Zagłoba, nieprzywykły czasu w takich wy
padkach tracić, wypadł na podwórze i natychmiast 
kazał zaprzęgać do karabona.

Pani stolnikowa chciała wypytywać Basię o zdu
miewającą nowinę, ani się bowiem dotychczas do
m y ś la j  jakichkolwiek między Krzysią i Ketlin- 
giem afektów; lecz Basia wypadła za panem Za
głobą, aby nad zaprzęganiem czuwać. Pomagała 
wyprowadzać konie, zakładać je  do dyszla, nako- 
niec zajechała na koźle z golą głową przed ga
nek , na którym dwaj mężowie, już przybrani, 
czekali.

— Wyłaź — rzekł do niej Zagłoba.
— Nie w ylazę!
— W yłaź! mówię c i !
— Nie wylazę! Siadajcie, macie siadać, a nie, 

to sama pojadę!
To mówiąc, zebrała lejce, a oni widząc, że upór 

dziewczyny znaczną mógłby spowodować mitręgę, 
przestali ją  wzywać, by zlazła.

Tymczasem nadbiegł z biczem czeladnik, a pani 
stolnikowa zdołała jeszcze wynieść Basi szubkę 
i kołpaczek, bo dzień był chłodny.

Poczem ruszyli.
_ Basia pozostała na koźle; pan Zagłoba, pragnąc 

się z nią rozmówić, wzywał ją, by się przesiadła 
na przednie siedzenie, ale i tego nie chciała uczy
nić, może ze strachu, by jej nie łajano; więc mu
siał wypytywać zdaleka, a ona odpowiadała mu, 
nie odwracając głowy.

— Zkąd ty wiesz — rzekł — o tem, coś o tam
tych dwojgu Michałowi powiedziała?

— Ja  wszystko wiem!
-— Czy Krzysia powiedziała ci cośkolwiek?
— Krzysia nic mi nie mówiła.
— To może Szkot?
— Nie, ale ja  wiem, że on dlatego do Anglii 

wyjeżdża. Wszystkich wywiódł w pole, prócz 
mnie.

— Zadziwiająca rzecz! — rzekł Zagłoba.
A Basia:

— Waćpana to robota; nie trzeba ich było ku 
sobie popychać.

— Cicho tam siedź i nie wtrącaj się w nie
swoje rzeczy! —  odparł Zagłoba, którego ubodło 
to najwięcej, że przy stolniku latyczowskim spo
tkała go ta  wymówka.

Więc po chwili jeszcze dodał:
— Ja  pop/chałem kogo! ja  raiłem? Ot, to! 

Lubię takie supozycye!
— Aha! może nie? — odrzekła dziewczyna.
I  dalej jechali w milczeniu.
Pan Zagłoba nie mógł jednak opędzić się my

śli, że Basia ma słuszność i że wszystkiemu, co 
zaszło, on winien jest w znacznej części. Myśl ta 
gryzła go nie pomału, a że i karabon trząsł przy- 
tem okrutnie, więc stary szlachcic wpadł w jak  
najgorszy humor i nie szczędził sam sobie wy
rzutów.

— Słusznaby była rzecz — myślał — gdyby 
Wołodyjowski z Ketlingiem uszy obcięli mi na 
wspólkę. Żenić kogoś wbrew w oli, to toż samo, 
coby mu kazać na koniu twarzą do ogona jeździć. 
Ma racyę ta mucha, że jeśli się tamci pobiją, 
krew Ketlingowa spadnie na mnie. O tom się na 
starość w praktyki wdał! Tfu! do licha! Jeszcze 
mnie w ostatku mało w pole nie wywiedli, bom 
się ledwie domyślał, czemu Ketling chce za mo
rze, a tamta kawka do klasztoru, tymczasem haj- 
duczek wszystko, jak  się pokazuje, oddawua spe
netrował...

Tu zamyślił się pan Zagłoba, po chwili zaś 
m ruknął:

— Szelma, nie dziewczyna!... Michał od raka 
oczu pożyczył, żeby taką dla tamtej kukły spost
ponować !

Tymczasem dojechali do miasta, ale tu dopiero 
zaczęły się trudności, bo żadne z nich nie wie 
działo ani gdzie mieszka obecnie Ketling, ani też 
dokąd mógł udać się Wołodyjowski, szukać zaś 
w takim tłumie ludzi, było to szukać ziarna w korcu 
maku. Naprzód więc udali się na dwór hetmana

wielkiego. Tam powiedziano im , że Ketling wła
śnie tego ranka miał wyjechać w zamorską po
dróż, Wołodyjowski zaś był, rozpytując się o nie
go, ale gdzie się udał, nikt nie wiedział. Przy
puszczano, że może do chorągwi, stojących w polu 
za miastem.

Pan Zagłoba kazał nawrócić ku obozowi, ale i 
tam nie można było złapać języka. Objechali je 
szcze wszystkie gospody przy ulicy Długiej, byli 
na Pradze, wszystko napróżno.

Tymczasem zapadła noc, a że o gospodzie nie 
było co i myśleć, musieli wracać do domu.

Wracali w strapieniu, Basia popłakiwała trochę, 
pobożny stolnik odmawiał pacierze, Zagłoba na
prawdę był niespokojny. Próbował jednak pocie
szyć siebie i kompanię.

— Ha! kłopoczemy się — rzekł — a tam Mi
chał może już w domu?

— Albo usieczon! — rzekła Basia.
I poczęła wić się na bryce, powtarzając ze 

łzam i:
— Uciąć mi język! moja wina! moja wina!... 

O Jezu ! ja  chyba zw aryjuję!...
A Zagłoba:
— Cichaj, dziewczyno! nie twoja w ina! I  to 

wiedz, że jeśli kto usieczon, to nie Michał!
— Mnie i tamtego żal. Pięknieśmy mu zapła

cili za gościnność, niema co mówić!... Boże!... 
Boże!...

— Prawdaby b y ła ! — dorzucił pan Makowiecki.
— Dajcie do licha spokój! Ketling pewnie już 

tam bliżej Prus* niż Warszawy. Przecieżeście sły
szeli, że wyjechał. Mam też w Bogu nadzieję, że 
choćby się i spotkali z Wołodyjowskim, wspomną 
na starą przyjaźń, na odbywane razem służby. Toż 
oni strzemię w strzemię jeździli, sypiali na jednej 
kulbace, razem chodzili na podjazdy, w jednej 
krwi maczali ręce. W calem wojsku amicycya ich 
tak była sławna, że Ketlinga, z uwagi na jego 
gładkość, nazywali żoną Wołodyjowskiego. Niepo

dobieństwo, żeby im to na myśl nie przyszło, gdy 
się ujrzą!

— Czasem to jednak i tak bywa — rzekł roz
tropny stolnik —  że właśnie największa przyjaźń 
w największą zawziętość się przeradza. Tak w mo
ich stronach pan Deyma usiekł pana Ubysza, 
z którym dwadzieścia lat w największej żył kon- 
kordyi. Mogę waszmości szczególowie ten nie
szczęśliwy wypadek opowiedzieć.

— Żeby myśl była swobodniejsza, chętniebym 
posłuchał, tak samo, jak  rad słucham jejmości 
dobrodziejki, waszmościnej małżonki, która także 
ma zwyczaj dokumentnie wszystko opowiadać, 
nie odkładając genealogii na stronę; ale mi to 
w głowie utkwiło, coś waść o przyjaźni i zawzię
tości rzekł. Niech Bóg broni, niech Bóg broni, by 
i teraz tak być m iało!

Stolnik na to:
— Jeden zwał się pan Deyma, a drugi pan 

UbyszJ Obaj godni ludzie i komilitoni___
— Ó j! o j! o j! — rzekł ponuro pan Zagłoba — 

Ufajmy w miłosierdziu ‘ Boźem, że teraz tak nie 
będzie, ale jeśli się zdarzy, to w takim razie 
Ketling trup !

— Nieszczęście! — rzekł po chwili milczenia stol
nik. —  Tak, tak! Deyma i Ubysz! Jak  dziś pa
miętam! A szło także o białogłowę.

— Wiecznie te białógłowy! Pierwsza lepsza 
kawka takiego ci piwa nawarzy, że kto wypije, 
temu po nieb będzie niestrawno — mruknął Za
głoba.

— Waćpan na Krzysię nie napadaj! — zawo
łała nagle Basia.

Na to Zagłoba:
— Bogdajby się pan Michał w tobie zakochał, 

nie byłoby tego wszystkiego!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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s a d z ie ^ H m9 n 7 9 P1;a 9 n s ^ r ao n Q u  zastaw  na za- wbrew ustawie, oraz sprzedający go w łaściciele; mówił do zgromadzonych, przywodząc im na pamięć 
Po 7 a nhrphom ' ł  4 j ° ’ ?y w ' dalej żydzi, którzy założą, nabędą lub wydzierża tak wielkie kościelne tradycye z szczytami gór zwia-

m ie s z k iw a ć 2  “ I f l  r . ° Sad , “ aJą prawo za- wią karczm ę , dom zajezdny, restauracyę i t. p., zane —  Sinai, Golgota, Tabor — jak  niestrudzoną 
nastenniacvcb kntpo-Arl;. anla moJ^eszowego tylko I oraz chrześcijanie, którzy zakłady podobne lub 24-letnią pracę zmarłego posła, poświęconą całą obro- 

11 Właściełplp a • i • I dom na ten cel sprzedadzą lub w ynajm ą żydom ; nie praw naszej wiary i naszego narodu. W końcu
trowvch i - z i e m s k i c h  (600-mor- wreszcie tęż karę  poniosą żydzi, którzy otworzą udzielił dostojny X. Biskup błogosławieństwa paster- 

2) Właściciele fflhrvlr * i u lub cheder poza miastami i osadami. skiego i poświęcił pamiątkową tablicę. Po skończeniu
31 Żvrlzi niżej określonych. I W ędrowni handlarze żydowscy, bawiący dłużej I ceremonii religijnej wzniesiono trzykrotny okrzyk na
41 Niezhedna s in g li ' ^ .u  , 5 trz^  dm na w ?]> . Płacić będą kary  od rs. 1 cześć biskupa Krasińskiego. Gości i górali zebrała się
4) jNiezDędna służba osób powyższych kate- do rs. 25 i pozbawieni zostaną ’ 1

£orXb nia nadal swego handlu

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi I w książk ach  i rozpraw ach , zrob iły  mu im ię i s ta - 
u św. Piotra) oraz Skarbiec kościoła N. P Maryi, oglą- i k  m iedzy  uczonym i tego zaw odu, i sp ra- 
lac można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło-1 TT . J t  -„ii ; ,,,.i
lżeniem się do zakrystyi. w iły, że k ie d y  w  U niw ersy tecie Ja g ie ll. ję z y k  pol-

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest c o d z i e n - | s k i  został przywróconym do swoich piaw , adw okat 
aie o d  godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem p o - | A l t h  objął katedrę m ineralogu, a następnie geo- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły I [0gji Porzucił też rychło spraw y prawne, żeby od-
V S i S f V  r r  P0 1 ? T C e n t - 0 d  080b/ - -  „ * „  d a ć  ’si§ z a P e l a i e  naukow ym , n a  k a ted rze , w ga-

^  k tó ry  z b o g a c ilj . p o r g l Jk o w al, w pism ach,intljutyj 'AWlBUZaU UlOZilia CUUZIBUU1B UU KUUiŁlIiy I ' , w, , T ) ............... • :
to lej — prócz nie lziel, świąt i feryj uniwersyteckich, I a wreszcie tu  w Akademii. Rozprawy własne 
>ezpłatnie. I pod jego kierunkiem  przez innych p isane, wycie-

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium, physi- Iczki corocznie w różne strony kraju przedsiębrane, 
um przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą zbogaciły bardzo znacznie zasób znajomości kraju 

S z c z a w n i c a .  (L . T.). Dochód z balu na rzecz 13°botę od g°d*iny 1Q—2 w południe.  ̂ _ | pod względem jego geologicznej formacyi. Koro-

praw a prowadzę- znaczna liczba, a wszystkich raziła okropnie zupełna 
5V • a • i • , . . , „ | “ ' t t — j"‘ uauu,u. I nieobecność duchowieństwa, tak , źe X. Biskup bez

brvk i S a d ó w  1 l\dział°wi . właściciele fa Urząd prokuratorski obowiązany je s t za donie- asysty.m usiał ceremonii dokonać, 
nionych przemysłowych mzej wyszczegól- sieniem o wykroczeniu przeciwko ustawie prowa- — S z c z a w n i c a .  (L. T.). Doc

fi) Rodzim, „cAK , , , . dzić śledztwo i pociągnąć winnych do odpowie- weteranów wojsk polskich z r. 1831 przyniósł b ru t-1 . Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań I n a 'V c lT ie iro nrac "hvruchw alony  przez" Komiśyę
7a , Powyższych kategoryj dzialności. _ to 624 złr. Wydatki wyniosły około 138 złr. Jeden I sklm otwarte A°df ™  ?d godziny 10e, do Gej. -  Wstęp | ? raC. Atl„a

żonków ich rnd7 łcf>Z1D̂ d UŴ  .°P^0CZ. ?ia I ęjenci i sekretarze wydziałów hipotecznych za z członków Komitetu balowego, nieżyczacy sobie wy-
c r Z m a ł^ L tw a  l c l W ® " ’ n r J l S10StryI  I SPorzf*dzenie ak tó w . przeciwnych ustawie, podle- mienienia nazwiska, uzupełnił czysty dochód w ten 
n a leża : kucharz lnb k n ch a U a  l Y ;  J I ! ! J1  “ I™?®,, 7  1 zakaz0W1 "teran ia  się o m ą sposób, iż wynosi on 500 złr. Kwotę tę uchwalono

20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.'

należą: kucharz lub kucharka, lokaj, pokojówka, na przyszłość, 
stangret i 1 m amka lub niańka na każde dwoje | W prowadzeni

- i Jvbu 1'*  J *
nzyograficzną i starannie przygotowany „Atlas ge
ologiczny G alicyi11, który (nie bez zasiłku od W y
działu krajowego na tak  kosztowną a pożyteczną

_ - Dnia 18go sierpnia deszcz z przerwami; term. od publikacyę) dziś już zeszytami z druku wychodzić
podzielić na dwie równe połowy i jednę wręczyć 13‘2 doszedł do 17-0C . Barometr znacznie opadał; o I zaczął. Jeżeli geologiczne badania w naszym kra

I I WT Alit C! If! £11 1 - A TV, i n in  /-I *1 , 1 r, n  n 4  ttt rtł* A Mn n  n t A 1,1, k u n  I .J__ r7 _ 5  — J ”1 A __. A 1 A n. — L —1 r7 O A . 1  t l i  *___ I * . ■ a * . . .  L A ___ * -. I, 1 ł-A A r
Wnrktirohł™ . , . i f  , ““ i ^ uusicui uu 1 1  v  jjcuumcw hiMwuic upauui, u izacząt. jezeii geologiczne naa

drobnych dzieci. "  " j - i vvpiowaazemem w wykonanie praw  powyższych, lwowskiej komisyi opieki nad weteranami, drugą kra- godz. 7ej rano d. 19go stan jego był 729-1 millim., ju  i wogóle nauka ta  zrobiła w ostatnich latach
— ’ IP P ja tw ie razem u  ustawy, m ają się zająć naczel-1 kowskiemu Komitetowi. Połowę przeznaczoną dla | term. 13-7 C. — Wiatr słaby zachodni. I dwudziestu znaczny postęp, to niewątpliwie stało

W sobotę d. 20go sierpnia: ś. Bernarda opata się to nie bez zasługi ś.p. prof. Altha który i sam
r l/w w o lo  mn • • I • . uijiawj, m ają AdjdL uatzei- KowsKiemu ivoraitetowi. rołowę przeznaczoną dla

kuracyjnych i na letnie m i e ^ k l n i /  le/» i i t  CłT P?^Yia^ w’ kom isarze włościańscy, komisye I Lwowa wręczy p. Kruszewski, nadporucznik wojsk
m ie S w o ś c i  snecva n e na S n Ł  m’ipl l  ' do ^ e r n . a lne włościańskie i gubernatorowie pod na polskich z r. 1831, P. Leszkowi Borkowskiemu; wre- 

a f  1 ie, mi®s z k a m a Prze' czelnem zwierzchnictwem jenerał-gubernatoraznaczonych, z obowiązkiem uzyskania w tym celu szawskiego.
za każdym razem osobnego pozwolenia od właści-1 — 
wego gubernatora. Pobyt na letnie m mieszkaniu

, war

nie może trwać dłużej nad 3 miesiące i w czasie 
jego nie wolno się zajmować żydowi w danej miej 
scowości ani handlem, ani przemysłem.

Nadto właściciele starozakonnej religii mogą 
trzym ać 2 ofieyalistów żydów na stanowisku za
rządzającego lub ekonoma, oraz pisarza lub ka  
syera.

Wo!no żydom nabyw ać i dzierżawić małe ka

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i c z n a .
Kraków 19 sierpnia.

czenie zas połowy przeznaczonej dla Krakowa po
wierzył Komitet p. Ludwikowi Turnauowi, radcy 
krakowskiego Magistratu, który też oddał już rzeczo
ną sumę p. Fortunatowi Graleskiemu, zastępującemu 
prezesa p. Ksawerego Konopkę, z naddatkiem 4 złr. | 
od pani A. S.

2  Gorlic .  Rada miejska tutejsza na posiedze-1

Klarew.

burmistrza p. Biechońskiego odbytem, zamianowała -T. a., •____  _ i __  7 i danie.

W iadomości a rtystyczn e , literackie 
i  naukowe.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u  
z  z a p i s u  ś. p. X.  J a k u b o w s k i e g o .

W myśl życzenia
na za-

wiele przedsiębrał i drugim  daw ał przykład i popęd.
D. 16 grudnia 1886 r. umarł X. W aleryan Kalinka. 

W religijnem, w politycznem, w naukowem życiu 
swego narodu znaczył on i działał tak wiele, że 
potomność postawi go kiedyś w pierw-szym rzę- 

Idzie ludzi znakom itych, jakich ostatnie pokolenia 
u nas wydały. Zdolność była pod każdym wzglę-

P re zy d en t  Dr S z la c h t o w s k i  wczoraj wieczorem sekretarzem Magistratu tutejszego z płacą 800 złr.
prosty zakonnik , w  życiu politycznem zaledwo

„Opisać na podstawie najnowszej literatury i znany  publicysta, siła  ukry ta  i bezimienna ten
wyjec a o Wiednia. Hrabina Alfredowa P o t o c k a  i wolnem pomieszkaniem p. Jana Stopczyńskiego, co wjasnego doświadczenia SDOsobv suszenia owoców I umy s* jeden z najrozleglejszych i zmysł polity- 
wczorąj wieczorem przejechała z Łańcuta do Krze-1dopiero ukończonego słuchacza wydziału prawa i | j  warZyWj ^ak w przemyśle fabrycznym jak  i d o - |czriy  Jeden z najtrafniejszych, nie zajmował ża-

mowym.“' ’ Idnej posady ani urzędu , nie należał do żadnych
Autor powinien podać nietvlko dokładne onisv sPraw - odk4d przyjął stan duchowny: działał tyl-dnei notrzphi ^oili Powlaien Przekraczać niezbę-1 D z i s i e j s z e  zaćmienie słońca, z powodu chmur ten dobrze świadczący o reprezentacyi gminy Gorlic,

™  z  , r br : ć * *  ! • 1 p- Stopca,f ki swjm * »^Z w olenie  zaH aJn  J f i  wyrazonego w podaniu o —  P. Z aw słow sk l,  radca Magistratu, zastępywał jeszcze z prawdziwem pożytkiem społeczeństwa mo J  , , S ® . T  a - interes i nożvtek iak  iee-o niebeznieczeństwa
Po za m iastam i nie zaprow adź1!. wiceprezydenta Dra Schmidta od czasu jego wyjazdu żna w kraju znaleść chleb po ukończeniu prawni- 80 6 ’ Praca konhursowa powinna s w i ^ o  źe j  ™  hvła  no em i e d y n S  n !  k t t e m  o bez-
Po za miastami i osadami mogą żydzi posia- na urlop. Z powodu jednak zbliżającego się terminu czych studyów. lautor me -I68.4 kom pilatorem , ale rzeczą się facho -|N auka  była_ polem iift_ iA n

k tó re 'p row adza sie m a U n a m i i  ^  P twarcia Wystawy, p radca Zawiłowski, pełniący -  B o u la n g er  i w ró żk i .  Na jakie dwa miesiące
--- - -  • • .a  } ł ld Iw  ti™  cojzarazem obowiązki sekretar/a Wystawy, musiał s ię  przed upadkiem gabinetu Goblet’a — opowiada F i

ar w vn „ i _.i. , , . , czeg0 za. | g„r0 —  jenerał Boulanger zawezwał do domu przy

t  u i • ii u u y  ui&iaue, go r;
tabryki tkackie, przędzalnie, papiernie, fabryki — 
fajansu, porcelany -jjj—  1 - • - - - 1

wo zajm ował, zna warunki i potrzeby krajowe. I imienne, ukryte, niestosunkowo niskie stanowisko 
Termin do nadsyłania prac konkursowych na- Wńliafci utrzymać się nie dało. Imię a u to ra , pod- 

najmniej 16 robotników. Do zakładów  tych m o^a I fakowTm Z " ™ Z } L < k T Z Z ?  - 7 "‘T ' "  gaD1,neiu U0Dlet a ~  opowiada jri- | znaeza sie p0 ko„ 4  g ruc| nia 1888 r  I pisane pod jednem  znakomitem dziełem, wystarcza:
być zaliczone: cukrownie, odlewnie żelaza, fabry-‘ stępstwo wiceprezydenta II objął I d  dnia dzisiejsze- j S  swokh^wróżkę N agr° da r8' 600’ k t ó r a  w  ,Iar^ m r a z i e  r o z ł o ż o -  crfowiek sam sobie nadaje n d e j s c e i n a m e m

u l  me?- . : “ ■ wc, odzi w ży-1 wi nemu, wróżka z limj jego ręki poznała, że jest j Rękopjsm pracy konkurs0wej bez podpisu auto- tem P0,a naukowem jes t K alinka najbardziej zna-
powinieu, ja k  zwykle, zaopatrzony) być godłem aym 5 sławnym. O jego politycznej zdolności wie-

dodaną koperta tem samem godłem oznaczona, dz4 niektórzy; ogromne zasługi około Kościoła
noeieszata Suhiiia óa i • - I  opieczętow ana, zaw ierajaca w sobie nazwisko a in  polskiego może nigdy w zupełności znane me
pocieszała Sybilla^ „doczekasz się pan po- tora j dokładny adres. będą: ale o K alince historyku w iedzą wszyscy.
e o wvżkzpi rano-i nm-onoo 0 , 0  a +—- 0  “ Tarnowski I Ostatnie lata S tan isław a Augusta  postawiły go

sekretarz generalny. I odrazu w pierwszym rzędzie naszych dziejopisów, a 
Sejm czteroletni podniósł jeszcze i utwierdził tę 

. . . .  sławę. B yła-to  naprzód doskonałość rzadka pod
Ma t e a t r u .  Po odtworzeniu świetnej postaci I WZgiędem historycznego kunsztu, ładu i proporcyi

hó w mment a l n w ^ r ;  wy r° - | 300 * . ,  listy pieniężne bez ograniczenia wartości i I rze
z piecami Hofmana “ k o n a h d l lu d  jL T ' tylko frachty do wagi 12 % klg., oraz doręczać będzie żniej daleko wyższej rangi, oprzesz się pan o tron.
kamiennee-o ( i-a rh Jm i/n n l, rud, galmanu, węgla wszelkie przesyłki i telegramy adresowane na plac Gdy następnie powiedziano następczyni panny Lenor- 
wreszcie olearnio nr *,Inn,eJ <> 2o korytach, Wystawy. Wypłatę przekazów, doręczonych stronom mand, komu uchyliła zasłonę przyszłości, rzekła • Do

PU-1 “a Plac. ka8a pocztowa w urzę-1 brze wiec się s i o ,  że nie" p o d z ia ła m  mu ̂ y s t
I r i n  r ł  A  i r r   1 . .  -  Jkładów  przemysłowych po'^W okrębem*'miast ^ ' I ( n a  Stradomiu), ^dokąd także zgłaszać | kiego, bo na jego ręce wypisane jest, że umrze gwał- 
sad posiadać ani prowadzić żydom nie wol no. . u - u . ^ u piai;u
uL3.,!a !„ P r! !  „:!atW1,eii Z®ni®m ’ó ta,w-y>. rnl,sz4 być I chodzić będzie tylko przy cięższych frachtach. I cot, który na prośby jenerała wprowadził w stan lu-1 grał p. Bolesław Ładnow ski rolę A ugusta .Nowo-1 dneT trafnoścrw  kreśle^niu"^ czy charakterów.

sad posiadać ani p i-ow adzić lvdom T i'e  w oT no P° °.dbiórJ .yck frachtów’ na które dorę- towną śmiercią.“ Wkrótce potem jenerał Boulanger Szekspirowskiego Otella którego powtórzenie zgro-1w budowie dzieła , poważnej prostoty i przejrzy-
oioilonA y nie wolno. Po-1 czy urząd na placu Wystawy awizo,^ cô  jednak za-1 spotkał się u innego przyjaciela z profesorem Char-1 madziłoby niezawodnie liczną publiczność — ode | stośei w stylu, czystości języka’, żywości i dosa-

ęj * --- / ----
g^le6zakładów ’ przemysłowych m tn  m L S l n  n i  t ra 7 A if l tdZy • 9°*0m'’ ^  P1'-f|będą ^  Wystawę I natyzmu " jedną z obecnych pań "i ta przepowiedziała I wiejskiego w komedyi K. Zalew skiego Przed Ś lu -1 LX X I a ł I ś c i ‘r i r ^  
sadami nie mogą żydzi dzierżawki S o S l  umn’ K n S l t  W -2 7 zapewne Węgrów i Szlazaków. ministrowi również jego szybki upadek, któremu t o  W  Nm w dając się w szerszą ocenę, podnieść równie doskonały sposób badania i odtwarzania
w y dzierżawne zaw arte przed 'w y d a n ie m ^ u s ta w ił y ysta.wy zaPro8lł Jaz burmistrzów m Pesztu, warzyszyc będą bezkrwawe zawichrzenia ludowe. D a -U ależy, iż gra znakomitego artysty  była pod każ- dziejów, tem dziwniejszy, że bez osobnego w tym
A-o™---------------- -------wydanieni ustawy | odwdzięczając się za zaproszenie Polaków na Wystawę lej przepowiedziała zamagnetyzowana wojnę między dJm  względem wyborną. Doprowadzona do mi- kierunku wychowania i k sz ta łcen ia : K alinka sam

1 7  Q  f o l r  c s a r r l n n r z n n  n  n - n n n  a a   t  „  I  U n n n n ł n i n m i  .1 \ T J  ______- ? X -  7 ^  .Ł. . .  I  TT. u l r l  a !  d  A  a 1.  L ,  A  a !  __ ‘  1   I  . * .  .

i , . —------ ■■ v/juv/, uuia i iiyr u uj puoi
rze wędrowni mają^ prawo zatrzym yw ać się na Szlazaków.

WSW olńoeźvdom n a h v w a ^  u l i  dn ‘' . n , 1^  T  Użyc ie ®11 S z k o ln y ch  n a c i e  czy te lń i  l u d o w y c h .  I cioski jenerał zostanie obwołany głową I ra ju ,” p ręży
nbazaryp nn o p e ję b ę , lecz | Krakovvskie Towarzystwo oświaty ludowej odnosiło się dentein, będzie pierwszym w państwie." Pozbawiony

trony obalone." „A z tej strony?" „Z tej strony z wy-1 n ia ,.a na szczegółową wzmiankę zasługują panna historycznie i politycznie i rozleglejszą f  głębszą
W ojnowska i p. Lubicz. Panna Kałużyńską, gra-1 nierówn;e, rzeczywistszą. A wreszcie oznaczały te
jąca w  ̂ głównych zarysach dobrze, była nieco I dz;e}a i rozpoczynały, z dziełami Szujskiego ró-
ckliwą i zanadto sentym entalną, co się zaś ty-1 wnoesteśnie, zwrot nowy w naszej historyografii.
czy zewnętrznej strony, nie zwróciła uwagi na r a - | p0 apoteozie przeszłości narodu, jak a  robili poeci
7 n  OA r r e m / i n r i n n i n  n  rj -rr t  a  A a  a I t I a  s i  ^  aA 4 L « _ 1 „ i I 1 . .

przepo-m v v ten ^ ^ tp lo  ^ moi,&dw- Wyłącza się I do Rady szkolnej krajowej o udzielenie pozwolenia na I teki ministra, z tem swojem upodobaniem do
kazem z dnia 19 b t  DC wk,sclanom u- używanie sal szkolnych dla czytelńi ludowych. Otóż wiedni zakrawa coś na — Napoleona I.
przez nich w zamian z f  serw itu f’̂ E S o a w T T  krajowa udzieliła potrzebne zezwolenia I -  Stanley. Niepokojące w ostatnim czasie świat I żące zaniedbanie, czy też niedokładność toalety I (V  p ^ ie k ą T  i'''historycy nawet), 'po  ̂ zacbwycajrą-
su musi sie odbywać w terminie z a-órv oznaczn I nniacv \ . z.a ozony<) 1 ,po °niec r- w nastę- ucywilizowany pogłoski o śmierci Stanleys nie spra- w akci® pierwszym. _ Jcych widzeniach i przepowiedniach przyszłości,
nym w kontrakcie i nie m c T  trvvmWB.Xi na l 1 miejscowościach: 1) w okręgu Rady szkol- wdziły się na szczęście. Własnoręczne sprawozdanie Wkoncu szczere uznanie wyrazie wypada dy- przysz}a ko]ej na historyków, epoka rozpoznania
lat 2 do 10, zależnie od T szaru  E  W łaliA  w > . J r  W Krak,ow'e ', .m.ian®w!.cl« w "nejsco- sławnego podróżnika o jego pochodzie nad rzeką Aru- pekcyi teatru za pozyskanie na szereg gościnnych Politycznych ; moralnych błędów przeszłości. Mi
le takich lażów moga mieszkać we wli 7 V  Rząsce szlacheckie, Podgórzu Reguli- wimi doszło do rąk jeneralnego gubernatora J a n s s e n s a .  występów p. Ładnowskiego, którego gra metylko ,ość 'b t/ ta sam fyjko m| t()dę zmieniła, i za-
eksploatacyi i trzymać l  s u b ie E  v /  I L  n RlAn’n z t  T ' r ' - l l  n’ Jyb.twach Czernichowie, w Bananie. Ponieważ sprawozdanie to datowane jest *e jest dla publiczności posilną strawą duchową, miast i ozkogznie wpatrywać się w ideał, zaczęła
1 leśniku wyznania m o jże sz iw e l na k S  ń r  T  ’ Skawinie Gaju Liszkach, z d. 24 czerwca, przeto me ulega żadnej wątpliwe-1 'ecz także dla artystów naśladowania godnym L ierzyć, jak  jej ‘do niego daleko i co musi doka-
morgów lasu. Każdy kontrakt sr»rzedażv lasu * La 'w '1!’ t" J116’ ie.rzaaowie> ogilanach, Dobczy- sci, i otychczasowy przebieg wyprawy nader jest wz(),'ern’ . , zać, żeby się do niego zbliżyć. W tej nowej for
dowi winien być sporządzony S S e t  l l . \ I I wydąla się niektórym tak surową, że
siony do ksiąg hipotecznych.

Zabrania się żydom utrzyn. 
zajazdy, karczmy, traktyernie'

'u s f  I °ŚI iaty h!d0Wej ;I? a i i - ,  I żywności, aby w razie potrzeby mieć dostateczne I Wspaniałego dzieła austro-węgierska Monarchia I zuraie tę surowość i błogosławi ją, bo wie, że jej
AA ink ------   t  y’ Wlnny byc sprzeda-1 2) w okręgu Rady szkolnej okręgowej w Bochni, środki na dalszą podróż przez nieznane okolice. D n ia K  słowie i obrazie ukazał się zeszyt 42, tomu winien 8WOją siłe i wole swój charakter swoją

mianowicie w Niepołomicach; | 6 czerwca rozpoczęła ekspedycya podróż rzeką i przy- poglądowego szesnasty, zawier ający dalszy ciąg p-0dność męża. A* takich ,’ dzięki Bogu, pokazało
In WA 1 9  n.n/In1‘AAA1'  • ' 1 *_ • , i  1 7 t t  I f i  7  1 Ul A W  A n* A n r  7 £* 0*10  rl 11 M  ATI O l«nłl 11 rt«  A n rn  a .,'a«aI.^ a:.( o .  ‘  . .  . . , . *% . .

%/    - u j / i  o v z u a z i j  j

byc sporządzony notaryalnie i w nie-| kanowicach, Mogile, Półwsiu zwierzynieckiem, Byczy-1 podróży: Dnia 2go czerwca przybył"do Barumby. Tu-1 czas krótki ai'l°P pozwoli, jeszcze k ilka V sp a n ia -1 aż^niyśleb jakoby1 ie?  nie byłoM ak^liie raz  'ojeiec
i nie. K o h v L m a n l l .  P i l  rw o n -m io v  Cnr!n I f o i  rtvv/\r m n lr?  IT a^ a ia  i A ; ______ r  • _ • I IvpV i S y .p lr « n ir n w a ]r ir * li  n n e j fo p i  iolz- 1~T TA______ I . .  47 ? 1

11 t *1 > V *-v ^ o|JIZ
ne lub opuszczone, bez praw a poszukiw ania mo
gących ztąd wyniknąć jakichkolw iek szkód i strat 
W szyscy pachciarze, parobcy, rzemieślnicy i t. n. 
oncyahści, z wyjątkiem  wymienionych wyżej w in
ni opuścić wsie w ciągu najdalej sześciu’ mie 
sięcy.

W szystkie praw a i przywileje, nadane dawniej

3) w okręgu Rady szkolnej Wadowickiej w miej- była po 12-godzinnej dość uciążliwej żegludze do Yam- LDauejowegoprzegląduM onńrchiiaustro-węgierskiej" L ję u nas wielu, więcej, niż się można było spo-
iwościach: Pobiedrze, Porąbka, Rajcza, Łęki, Wi- bugi nad porohami Aruwimi. Telegram biura Reutera Przez H enryka Zeissberga. Dział illustracyjny za- dziewać, i rozpóczcty zwrot nie zam yka się, idzie

iamowice; z Londynu donosił przed niedawnym czasem, iż Stan- w iera wybornie wykonane wizerunki cesarzów, dalej to dzieło, co przez poetów (wedle w yrażenia
4) W okręgu Rady^szkolnej Pilzneńskiej w miej- p©y z Yambugi rozpoczął podróż lądem. Podług spra-1 ̂ ^ I ^ d o ^ c e s a r z o w e j  JVTaryi Teresy, palatyna | jednego z nich) „od hymnu sie wszczęło^, ale na

scowośeiach: Czarna, Ropczyce, Wielopole; I wozdania podróżnika wiadomość ta nie zgadza się
5) w okręgu Rady szkolnej Gorlickiej w miejsco U  prawdą. Przeciwnie, zamyśla Stanley przebyć po- 

m " " '  roliy zapomocą swoich dwóch parowców „Henry Reed“

hymnie skończyć się ani może, ani powinno, ty l
ko „co w duszy nosi, to zmienia pomału w kształt 
dotykalny".

O politycznych, o religijnych zasługach X. Ka-

nrzemsnm ninipic/um • i  J „V I ,  -----  — uaj icuj iuui  iu- ohj- b i jc u  luuai, uia Kiorycn na
stonnia 33 u / t ,  arany wedłn£  2 dowym, założonym w tym okręgu szkolnym, udziela turalnie podróż lądowa znacznie'jest uciążliwszą niż
gi do 1700 art te ló ż  k n J p ! ^  ^  zasadzie «wa- sw ep  poparcia jak  najchętniej i że umieszczeniu czy- żegluga na rzece. Podług opisu Stanleya, Aruwimi 
nrawn n- vtv Y  ma-,ą tek> wbrew tela( 'v lzbach szkolnych nie stoi nic na przeszkodzie, jest potężną rzeką. Przecięciowo szerokość jej wy-
skarbu Tefże k a rz l aaHI sk ?nfiskowa^7 aa  rzecz Rada szkolna okręgowa w Myślenicach odpowie nosi 500 metrów, miejscami nawet dwa kilometry.
daiacv m aiatek żvdnwi h ” 6 zesc.1Janm> sprze- działa wreszcie, że zawsze popierała i nadal popie- Gdyby w wyższym biegu dalsza podróż parowcam i.____  ____________________

Żyd który wbrew r t r a w n Y L w Y '6' • + i • a -0 • a Z1? szlachetne cel® tak K(5łek rolniczych jako okazała się memożebną, zamyśla Stanley odesłać swe dzo dla Akademii pomyślnych. Spraw y sporne,.!czność jeszcze więcej dbały ; z żywem “zajęciem
ruchomy w dzierżawę lub z a s ta ć  m ajątek nie fez i Czytelny ludowych i o ile tylko zachodziła do-1 parowce, a dalszą podróż uskutecznić zapomocą wiel- wiszą>e od lat wielu, zakończyły się zgodnie i do- dla wszystkich jej prac (naw et tych , od których 
który taki maiatek żvdnwi a : °Jaz w łaściciel I ląd lub zajdzie w przyszłości potrzeba użycia izby kich łodzi. Dopiero w razie, gdyby podróż wodą stała brze, odebrane zapisy pomnożyły m ajątek  Akade- przedmiotem swoim był oddalony), z okiem by-
karany  wedłm* minkfn 9 art J  , Ie,rżaw i’ ™a byc szkolnej na zgromadzenia członków tychże Towa- się memożebną, wyruszy Stanley, który dostatecznym mii i jej środki: wydawnictwa (i niemałej wcale strem i zawsze otwartem  na jej potrzeby i po-
Teiże karze ^mdles-aia T u  r ', &łdw- )• rzystw ^  &odzinach po-zaszkolnych, nie omieszka opasem  żywności i amunicyi rozporządza, w dalszą wagi) szły swoim porządkiem, a zasób przygoto- w inności, i na jej niedostatk i, z baczną uw agą
__________  °  > kt0I-zy kupią las przez Kółko rolnicze, względnie czytelnię ludową, drogę lądem. Stanley oświadcza z wszelką stanów- wanych do ogłoszenia m ateryałów  zbogacił się na wszystko co ją  podnieść m oże, aż do popra-

') Artykuł 1700 koó k- j-  • wniesioną prośbę przesłać z przychylam  poparciem czością w swem sprawozdaniu, iż celu swej podróży, bardzo poważnym nabytkiem . W szystko to wiado- wnej starannej formy jej pism i jej w ydań: w Iwo
SDrzeda maiatek hp/iaA,', i°W‘ , opiewa: „Kto I krajowej Kadzie szkolnej do uwzględnienia. Przy tej Wadelasu, dosięgnie w pierwszych dniach sierpnia, mości dobre, któremi podzielić się mam y z publi- wskiem gronie komisyi historycznej bardzo zawsze
lub onieka. -/ wW1a„,LJ;„ <? ’ aresztem, | sposobnością nadmienia Rada szkolna okręgowa, że | Przemawia więc wszystko za tem, iż wyprawa Stan-1 cznością. Cóż ^kiedy^te korzyści nie mogą powe-j pilny i czynny, był on nietylko św ietną ozdobą

„i. -u_a. _ * 4 " ~4“~4 u~1 ~  ,_J L ’ ’ *' *’ ’ 4— 1 " 'j j  filarem we-
nauka i lite-

karze: pozbawienia wszvstk.vm ““ ') |„ „ ™  w -o  "  w i a u o i n o s c i  p o l i c y j n e .  Pod Nrem I 4 | uraii uz,s Sluvv a-mre oyiy jego  ozaooą 11 ra iura  w ogoiuosci, ian i ta AKademia przez śmierć
przywilejów i zesłania na m i e s z k a l i  ^  st,ar.aniem Towarzystwa tatrzań- przy ulicy Topolowej znajduje się od dłuższego c z a -  chlubą. Te straty  rzuciły cień żałobny na rok, jego poniosła stratę jednę z najcięższych, jak ie
leglejszych g u b e r n H  J'̂  t l  &  P„ S ”%  “ yB^  ‘  “ “ o ^ 6 poświ§cenie I su pies przybłąkany, opatrzony znakiem miasta Tar- zką<iinąd dla nas pogodny i którego dzieje opo- ponieść mogła.
zamknięciu w donin „ I ™  ^  syberyjskich, albo tablicy pamiątkowej na czesc ś. p. posła wielkopol- nowa Nr 110. wiedzieć w krótkości byłoby dla nas niezmąeo- Teofil Żebraw ski —  zm arły 6 lutego 1887 —
T o Ik T  Prócz k o PS e /  TvnaT 33 L  ^  ? azi”  f  a a t a k a  który niestrudzoną ^ ----------- - ną -  bez tych stra t -  p o je m n o ś c ią . był jednym  z tych rzadkich f o k t ó r y f h  rozumie,
spowodowane nrzez tA k 1 a , ? Z1 ' wszelkie swą gorliwością około spraw Tow. tatrzańskiego me- k i  i - Pierwszy ubył d. 4 listopada 1886 r. Dr Alojzy zdolności i zasłudze ludzie dużo mniej wiedza

razie z S  n i e ^ S a i S n o M j S , t e ^ o l z m  'n a p b :“  PrZysłUŻył' Tablica ta Pami^ w a  mie-1 R e i »e r t u a p  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .  | Al th , ; profesor m in e ra lo g ii^  Uniwersytecie Jagieł-1 niżby należało. Aż dziwno, ja k  wiele różnych ga

S praw ozd an ie
czynności adm inistracyjnych i  naukowych za  I linki nie m ów iąc, naukowych nie możemy tu ani

» J  a ** " “ v J.v ł  u w v ir t - u c , U i t W i l l C )  I w  V A Y lC gU  -LI

y  , tracą swą mop z chwilą zatw ierdzenia u- wości Ptaszkowa.
s tan fe  ,wykroczenia przeciwko U- Z Rady szkolnej okręgowej w Tarnowie otrzymał I i „Peace" i tak długo żeglować na Aruwimi, jak  tylko

Żvd’ którvhv rmhuł .rom, na;stępiijąoym : Wydział Towarzystwa oświaty ludowej zawiadomienie, będzie można. Stanley bowiem zamyśla przez to, o ile
zeniśnm ni ni pic-, ,5, m,a ,y .  nieruchomy wbrew że okręgowa Rada szkolna wszystkim czytelniom lu- można, oszczędzać siły swych ludzi, dla których

” mniejszym, pędzie karany  wedłue- 2 1 dowym. założonym w tvm okrop-n azkAln-pm „a»iAi„ I tiiralnip. nnflr^^ lndnwa ---- -
r- &
dek

skarbu Teiże kar „  s k : - - - - - - v * - v  i i c t ,  1 ł a ^ kjla i  « « i * » v x u c *  v m o 6 u w < i  w  m . y » l t 5l l i c a c i l  O  _ _ _ _ _ _     _    _

rlaicAi, AioiałAi, a™ ™ :  (*lfnie ° rze‘ścjjanin, sprze-1 działa wreszcie, że zawsze popierała i nadal popie-1 Gdyby w wyższym biegu dalsza podróż parowcami I szczęśliwych, ta k ,  żć możnaby liczyć go do b a r-1 wsze "obecny, o je j powagę wielce, o j*ej pożyte-
1 ifl.kn I okazała sie niemozebna. za,mvśla. 8ta.Tl1pv AflAalap awo Hza fila Aka/tamii nnrnvfilmrolt tóm-onrłr I .. A A mlAppi 41,1.1.7 . r. A—------ —

rok 1886J87, odczytane na publicznem posiedzen iu \z grubsza określać. By wartość jego prac histo- 
A kadem ii przez jeneralnego sekretarza  rycznych w sk azać , trzebaby osobnej i obszernej

Hr. S tanisław a T a r n o w s k ie g o .  Pra°y. Ale jednem  słowem choć to należy wspo
mnieć, że był tej Akadem ii nader gorliwym i tro- 

Rok ubiegły przyniósł nam kilka w ydarzeń skliwym członkiem. Na posiedzeniach praw ie za-

przez to komukolwiekbądż szkody; I mało się mu przysłużył. Tablica ta pamiątkowa mie-1 K<‘l , e r t u a r  < e a *r u  k r a k o w s k i e g o ,  

k u ją l ię  " I I  w i n S r c ^ t a c h ^ ’ s e lL f a i  Kazimierzowi Kantakowi • W s o b o t ę  20go: trzeci gościnny występ Bo;e- 1 skin)- . od . samego_ założenia członek czynny I łęzi “nauki ten umysł obejm ował z 'ró w n e m z a m i-
rzędu, w którym sprzedaż dokonana została." Art.. I narodu nolskiee-o. wielce ZasłlllJinniAmil owomii orzlAn I . . tf i y aktach I . ...... t- l „ .... — a . . ,i im I mn : i .  ...,__ * ,* ■ P ,
, ’ , s o p '. . °znacza karę: „Zesłanie na mieszkanie I kowi, wdzięczne Towarzystwo tatrzańskie tablicę tę 26 spira’

nij, z wyjątkiem syberyj-1 położyło w r. 1887."
a n a  czas od 6 miesięcy Tablica ta umieszczoną została na litej skale nad

io -u ; dla ludzi zaś niewyłączonych od kar I strumykiem przy pierwszej bramie doliny kościeli- 
cielesnych — 7,amlmipni/ł TTT  * 3  I ~i_ : 3  . j f 1 . J -zamknięcie W domu poprawy od 8m ie-|sk ie j i od dzisiaj ma też brama ta nosić miano bra- 
^ a I  38° punkt112Si?- y*1 - . . . IT y Kantaka-_ u ™czysfeg° y^ktu poświęcenia tablicy|

W n i e d z i e l e  21go: czwarty gościnny występ ICkiemU.jddany’ ° /  młodoś«  miaj  śp. Alth tak  sil- w roku 1830, oddany przedewszystkiem  budownk 
m .. .  . in „ 1oo,„ „ n i -  . iiri i ■ • z a . 7  5P ne zamiłowanie do nauk przyrodniczych, a prze- ętwu i matematyce, ś. n. Żebraw ski bvł obok tea-o
Tablica ta umieszczoną została na litej skale nad L  ak o b S '  aS°lCle **» kome‘ dewszystkiem  do geologii, że co mu czasu od za- jednym  z bardzo zamiłowanych i um iejętnie uczo-

olinv kn&p.ipK.I  ̂ > * I ipp. nhnwisi.7.knwvph ynctonrtiln * J " 1 * ' “

do ba,rdziej odległych gubernij, z wyjątkiem syberyj-1 położyło w r. 1887."
skich, oraz zamknięcie tam na czas od 6 miesięcy I
do 1 roku; dla ludzi zaś „a __“U • - 7 i • . . .. I UV4 W il ÓK IJlf.ll. UIIIIHI4Ł. 1 • » !_’ * 1 1 " ' . ' t  . a 1 * I l" .   «/----------     «/ Z--------

jęc obowiązkowych zostaw ało, to tym naukom i nych znawców i badaczów archeologii, był powagą 
badaniom poświęcał. Sam i bez żadnej pomocy w rzeczach języ k a  polskiego i w rzeczach sztuki,

Art. a s  punkt 2 naznacza kare zamknięcia I dokonał JE  X Dr bisknn Krasiński ttV, H I  Groby królewskie i s ka r b i e c  w katedrze na Wa wei u I za.CZf  {*adaó naPrzód ,układ g eoI°gicf n7  okollH 1 w tych różnorodnych kierunkach zawsze czynny, 
ieży od- 4 do 8 ? „zamknięcia aokonat JL. X. Dr biskup Krasiński, który po odmo- ,wiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie- m iasta L w o w a> następnie różnych części K arpat zawsze skutecznie działający, pełen zasług w Aka-

U 4 U0 ^ mi(!S1?cy’ 1 wieillu przepisanych modłów podniośle i pięknie prze-1dziele i święta o godzinie %12. 8 i różnych stron Podola. B adania te ,  opisane demii i (zwłaszcza może) w Tow arzystw ie nau-



CZAS z Soboty 20  Sierpnia 1887. B

kowem — położył ich wiele około nauki jako ta 
k ie j, i około m iasta, w którym żył i umarł. Po
dziwiamy szlachetną budowę odrestaurowanego ko 
ścioła Dominikanów, uratowany od zguby i na 
wieki znów zabezpieczony ołtarz Panny Maryi, 
jeden z klejnotów naszego miasta i rzeźby śre
dniowiecznej, piękne i pobożne dzieło restauracyi 
grobów królewskich, cieszymy się, że miasto umie 
jętnie przechowuje swoje zabytki lub dźwiga u 
padłe — a nie dość pytamy i pamiętamy, kto był 
tych dzieł budowniczym, kto tym doskonałym ter 
chnikiem i artystą wielkiego smaku i talentu. Na 
wszystkich tych dziełach (i na wielu innych je
szcze) należałoby podpisać imię Źebrawskiego jako 
wykonawcy, nieraz jako twórcy. A to samo imię 
zapisało się bardzo cennemi dziełami i rozprawami 
w matematyce, w nauce budownictwa, w historyi 
matematyki i fizyki — (o dziele i życiu Witellio- 
na) — w bibliografii tych nauk, w entomologii, 
w numizmatyce, w archeologii, wreszcie w nauce 
języka samego. I  jakżeby tego jeszcze nie było 
dosyć, w wielkiem dziele wydawnictwa Długosza 
opracował B a n d e r i a  i C l e n o d i a ,  sporządził 
Indeks do D z i e j ó w ,  i nadto ułożył mapę dawnej 
dyecezyi krakowskiej, i drugą mapę zgromadzeń 
zakonnych tejże dyecezyi. Zrozumieć trudno, że 
człowiek, który tak wiele (i tak dobrze) umiał J 
robił, był tak mało głośnym. Tłómaczy się to u 
sposobieniem cicbem i skromnem jak  rzadko, go
rącem zamiłowaniem nauki i publicznego pożytku 
bez najmniejszej miłości własnej, a ta cnota uzu
pełnia pięknie ten charakter budująco szlachetny 
i prosty i zarazem daje jego miarę. W ostatnich 
latach, skutkiem wieku i kalectwa, stał już na 
uboczu i do obrad Akademii należeć nie m ógł; 
niemniej straciła ona w nim jednego z tych człon
ków, którymi słusznie się chlubić, których bardzo 
wysoko mogła szanować.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu.
Kraków d. 19 sierpnia.

Usposobienie dzisiejszego targu na Kleparzu było 
nieco lepsze, gdyż miejscowi konsumenci dość 
znaczne poczynili zakupy i dlatego, chociaż dowo 
zy wzmogły się widocznie, to przecież w wie 
kszej części znalazły nabywców. Pomimo to ceny 
nie podniosły się wcale, ponieważ wobec utru 
dnionego odbytu za granicę zapotrzebowanie jest 
zbyt ograniczone i dlatego producenci, chcąc so
bie zapewnić odbyt, chętnie skłaniają się do u- 
stępstw.

Płacono za pszenicę białą od 8"— do 8‘25 złr., 
za żółtą od 7'85 do 8'15 złr., za czerwoną od 
8 '— do 8'25 złr.; za żyto od 5’50 do 6-— złr., 
za jęczmień od 5 '— do 5‘50 złr.; za owies od 
5-25 do 5-75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Sprawoxdaule
z II . Walnego Zgromadzenia Towarzystwa go- 
■rzelników polskich odbytego we Lwowie dnia 

2 b. m.
Przewodniczący p. Kazimierz Hordyński, zastęp

ca przewodniczącego p. Alojzy Wdówka, prowa
dzący pióro p. Józef Ciastoń.

Po zgromadzeniu się Członków w sali Towa
rzystwa „Frohsinu“ zagaił posiedzenie przewodni
czący słowami:

Witam Was Szanowni Koledzy i dziękuję 
Wam za tak liczny udział! Znak to, żeście się 
przejęli celem, jakiśm y sobie wytknęli! — Jak 
kolwiek zjazd nasz dzisiejszy niema na celu usu 
nięcia tej krytycznej chwili, w jakiej się gorzel- 
nictwo wkrótce znaleść może, ani też wpłynie na 
zmianę tego położenia, to jednak z zetknięcia się 
z tylu kolegami, z wymiany zdań i myśli, to zna
czy z odczytów i pogadanek każdy coś skorzy- 
sta, gdyż żaden z nas nie jest na tyle zarozumia 
łym, aby z uwag drugich nie wyciągnął nauki 
dla siebie!

Wobec obniżenia się cen spirytusu do niebywa
łego poziomu, a ztąd zredukowania się dochodu 
z gorzelni do tego stopnia, że tylko z najwięk- 
szem wysileniem właściciel gorzelnię dalej pędzić 
może, każdy najmniójszy postęp, każda najmniej
sza poprawka w manipulacyi, już interes rentow- 
niejszym uczynić może i będzie jednym krokiem 
naprzód,^ a jeżeli każdy z nas w tym kierunku 
coś zdziała z korzyścią dla siebie i swojego 
chlebodawcy, trud nasz zgromadzenia się dzisiaj 
nie będzie daremnym!

Otwieram więc dzisiejsze posiedzenie życzeniem: 
„Szczęść B oże!“

Przewodniczący odczytuje następnie telegram 
od p. Stanisława Polanowskiego ze słowa
mi: „Przybyć nie mogę, szczęść Boże w pracy 
około najważniejszej gałęzi gospodarstwa krajo
wego. Stanisław Polanowski, który zgromadzeni 
powstawszy wysłuchali i przyjęli do wiadomości, 
wypowiadając przez usta przewodniczącego ubo 
lewanie, że Czcigodny Poseł, tak zasłużony w pra 
cach około podniesienia gorzelnictwa krajowego, 
bawiący obecnie w kąpielach w Kaltenleutgeben, 
nie może zaszczycić Zgromadzenia swoją obec 
nością.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia w Rzeszowie odbytego, odczytuje 
p. Ciastoń Sprawozdanie z czynności zarządu za 
rok ubiegły, poczem wybrano do komisyi rewizyjnej 
pp. Babisza, Czyżewskiego i Grabińskiego, a na
stępnie przystąpiono do mianowania członków pro
tektorów i członków honorowych Towarzystwa.

Przewodniczący udziela p. Rottersmanowi głosu, 
aby w imieniu Zarządu przedstawił kandydatów.

P. Rottersman kilku słowami naznacza, że To
warzystwo obudziło zajęcie w mężach, znanych 
w kraju, pracujących na polu gorzelnictwa i sta 
wia w imieniu Towarzystwa propozycyę:

Towarzystwo przyjmuje na członków protekto
rów obywateli, którzy bądź przykładem pełnej po
święcenia pracy około spraw gorzelnictwa zasłu 
żyli na wdzięczność Towarzystwa, bądź w ogóle 
usiłowania gorzelnictwa popierają na swoich wy
bitnych stanowiskach, a mianowicie panów : Stani
sława Polanowskiego, Dr Józefa Wereszczyńskie- 
go, dąlej pp. Bohdana, Homolacsa, Żeleńskiego 

Włodzimierza Lisowskiego.
Propozycyę p. Kisielińskiego, ażeby członkami 

protektorami mianować także pp. Piotra Grossa i 
Starowiejskiego, jak  także propozycyę Dr Wło
dzimierza Kozłowskiego, ażeby również prezesów 
krajowych Towarzystw gospodarczych pp. JE. Ada
ma ks. Sapiehę i Artura br. Potockiego miano
wać członkami protektorami, przyjął Zarząd za 
sw oją, poczem Zgromadzenie przyjęło wybór 
tych członków protektorów jednomyślnie i uczciło 
powstaniem z miejsc.

Tak samo przyjęło propozycyę Zarządu miano
wania członkami honorowymi pp. Dr Rutowskiego, 
prof. Romana Wawnikiewicza, Lippomana i Le
wickiego i uczciło podniesieniem się z miejsc.

Z porządku dziennego nastąpiły: Wnioski Zarzą
du i członków.

Pierwszy zabrał głos Dr Włodzimierz Kozłow
ski i przedstawił stan, w jakim się znajduje kwe 
stya nowego opodatkowania gorzelni. Mówca prze
chodzi rozmaite systemy opodatkowania krytycznie, 
a następnie oświadcza się za zachowaniem syste
mu pauszalowego przy gorzelniach rolniczych ni
żej 50 hekt. i za systemem podatku progresywne
go przy gorzelniach większych fabrycznych.

Mówca oświadczył się za utrzymaniem status 
quo i wyraził opinię, że na podwyższenie podatku 
w granicach obecnego systemu, w ostatecznym ra 
zie, gdy innego wyjścia nie będzie, zgodzić się 
będziemy musieli, ale podwyższenia tego gorzel
nie nasze rolnicze nie zniosą.

Mówca zakończył rzecz swą dwoma wnioskami:
1) Towarzystwo wyznaczy w porozumieniu z o- 

bydwoma centralnemi Towarzystwami rolniczemi 
delegata w każdym okręgu, dla zbadania dat prze
ciętnych z ostatnich lat 10 co d o : wydatków spi
rytusu, kosztów produkcyi i bilansów gorzelń rol
niczych, a rezultat w Gorzelniku i Roczniku To
warzystwa ogłaszać będzie.

2) Celem zapewnienia Galicyi większego udzia
łu w dotychczas obowiązujących bonifikacyach eks
portowych (bez podwyższenia premii eksportowej): 
zbada zarząd wpływ Towarzystw gorzelnianych pru
skich, i Towarzystwa wódczanego warszawskiego 
na zapewnienie wywozu wyrobom gorzelni rolni
czych, potrzeby konsumcyi i drogi eksportowe, a 
ewentualnie przedłoży projekt spółki wywozowej.

Wykonanie tych wniosków poleca się Zarzą
dowi.

Nad wnioskami temi rozpoczęła się dyskusya. 
P. Kisieliński objaśnia dotychczasowe stanowi

sko gorzelnika, jako człowieka tak przeciążonego 
pracą zawodową, że nad zbieraniem dat statysty
cznych nie może pracować. Zbieranie takie wo 
oec tego , że gorzelnię uważa się jako część inte
gralną gospodarstwa i gorzelnik nie prowadzi za
zwyczaj ksiąg rachunkowych tego przemysłu oprócz 
dla kontroli własnej, jest prawie niemożliwe, zwa
żywszy jeszcze i tę okoliczność, że zazwyczaj nie
długo zajmuje posadę w jednem miejscu, przyby
wa mu jeszcze trudność poznajomienia się ze sto
sunkami lokalnemi, tak, że formalnie wobec tych 
stosunków musi sobie odmówić kompetencyi w tym 
derunku i uważa, że należy to raczej do właści
ciela gorzelń, a więc do Towarzystwa rolniczego, 
wobec czego zaznacza, aby nad wnioskami Dra 
Kozłowskiego przejść do porządku dziennego, jako 
nad wnioskami przechodzącemi granicę kompeten
cyi pojedynczego gorzelnika i młodego Towarzy

stwa, chociaż te wnioski bardzo Towarzystwu i 
gorzelnikowi pochlebiają. Dr K o z ł o w s k i  w od
powiedzi na wywody poprzedniego mówcy mody
fikuje swój wniosek w ten sposób, aby Towarzy
stwo gorzelników polskich w celu zbierania dat 
porozumiało się z Towarzystwem Tolniczem i wspól
nie obmyśliło zbieranie# tychże. Delegat rządowy 
p. Kotowski robi uwagę, że zarząd Towarzystwa 
popełnił małą nielegalność, że zebranie obecne 
nazwał walnem zgromadzeniem, chociaż w zapro
szeniach było ono nazwane zjazdem, a ponieważ 
do walnego zgromadzenia należą wyłącznie tylko 
kwestye czysto obchodzące Towarzystwo, przeto 
sprawy treści ogólnej, będące na porządku dzien
nym Rady państwa, nie mogą być rozbierane.

Dr Kozłowski wobec tego faktu stawia wniosek: 
aby zarząd Towarzystwa postarał się o rozszerze
nie statutu w tym kierunku, aby Towarzystwo 
było organem przemysłu gorzelniczego. Wniosek 
ten uchwaliło Walne Zgromadzenie i poleciło po
prawić statut w tym duchu zarządowi Towarzystwa.

Przewodnictwo Walnego Zgromadzenia obejmuje 
zastępca przewodniczącego p. Wdówka i udziela 
głosu p. Hordyńskiemu, aby postawił swój wnio
sek, który już uzyskał aprobatę zarządu. P. Hor
dyński stawia i motywuje wniosek, aby każdy 
z członków Towarzystwa w razie smutnego do
niesienia o śmierci jednego z członków Towarzy
stwa, na wzór Towarzystwa niemieckiego szląskich 
zarządców gorzelń przysłał na ręce zarządu składkę, 
której wysokości nie oznacza z góry. Składka ta 
uchwalona na każdym Walnym Zgromadzeniu obo
wiązuje na czas od jednego do drugiego Walnego 
Zgromadzenia i służy jako jednorazowa zapomoga 
dla wdowy lub rodziny zmarłego, aby w pierwszej 
chwili przyjść z pomocą materyalną rodzinie zmar
łego członka.

Po krótkiej dyskusyi uchwalono na rok pierwszy 
50 ct. jednorazowej zapomogi. Na tem przerwano 
przedpołudniowe obrady.

(Dokończenie nastąpi).

Awizowanie posyłek frachtowych przez poczty.
Deputacya przemysłowców wiedeńskich wręczyła 
znajdującym się w Wiedniu dyrekcyom Towa 
rzystw kolejowych podanie, aby system awizowania 
frachtów przez poczty został ulepszony, gdyż do 
tychczasowa manipulacya opóźnia bieg interesów 
i częstokroć straty przyczynia. Podanie, na któ- 
rem podpisało się około 1100 najpoważniejszych 
firm wiedeńskich, zaznaczyło również tę okoli
czność, iż p. minister handlu pozostawia Towa
rzystwom kolejowym w tym względzie swobodę 
działania. Ze strony dyrekcyj kolejowych udzie
lono deputacyi zapewnienia, iż podanie zostanie 
wziętem pod baczną rozwagę na najbliższej kon- 
ferencyi dyrektorów Towarzystw kolejowych, i że 
dyrekcye uczynią zadość słusznym żądaniom, gdyż 
usunięcie niedokładności leży we wzajemnym in
teresie.

trtyknły w dziale „Wadeałane1 nie pacho 
izą od RedaUcyf.

N A D E S Ł A N E . (159.)

Próżniact t o jes t początkiem wszelkich występ
ków, a ospałość jest złem, które każde szczęście 
bezwzględnie zniszczyć musi. Paraliżuje ona siłę 
woli, wytwarza złe skłonności i sprowadza każ
dego, który nie może się wyzwolić z jej pęt, do 
moralnego i materyalnego niszczenia, często także 
do obojga razem. Jakże jednak ma się ten pod 
nieść do energicznej czynności, któremu wszyst
kie członki jak  ołów u ciała ciążą, który ciągle 
musi walczyć przeciw niezwyciężonemu prawie 
męczeniu, i w końcu skazany jest na ospałość, 
stóra pierwotnie jego charakterowi zupełnie była 
obcą, gdyż ta ciężkość i ospałość wszystkich jego 
członków nie jest niezem innem jak  tylko ciele- 
snem cierpieniem, którego pochodzenia szukać 
należy w zatamowaniach k rw i, a przez to w całej 
zmianie soków Za pomocą więc prawdziwych pi
gułek szwajcarskich aptekarza R . Brandta (do 
nabycia w aptekach pudełko po 70 cent., w Kra
kowie w aptece W. Redyka i E. Stockmara) na- 
'eży wprowadzić krew w świeży ruch i uregulo
wać trawienie, poczem bardzo szybko zginie ospa- 
’ość członków — a wyzdrowiony może na nowo 
rzeźwo i wesoło udać się do swej pracy. Trzeba 
uważać na podobiznę podpisu R. Brandta w bia- 
'ym krzyżu etykiety.

Ostatnie wiadomości.
P e t e r s b u r g  18 sierpnia. Dzisiejszy Journal 

de St. Petersbourg powiada: Proklamacya księcia

Ferdynanda do sobrania bułgarskiego może być 
uważaną za otwarte wyzwanie, za namowę, wy
stosowaną do Bułgarów, aby uwolnili się zpod 
wszelakich zobowiązań. Z powodu artykułu Nordd. 
Allg. Z tg dziennik pow iada: Jest on jasnym 
najzupełniej poprawnym, a nie stanowi dla nas 
żadnej niespodzianki. Oczekiwaliśmy go ze strony 
organu berlińskiego, podobnie, jak  nie przestaje 
my liczyć na to, że zachowanie się księcia osą 
dzonem zostanie w tenże sam sposób przez wszyst
kie rządy. Co do samego księcia, Journal de St. 
Petersbourg tak się w końcu wyraża: Zdaje się, 
iż jest on zupełnie świadomym własno wolnego 
zerwania z prawem publicznem; dąży on, nie po
wiedzielibyśmy rezolutnie, ale ślepo i pospiesznie, 
po drodze awantur.

P e t e r s b u r g  18 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
uważają odezwę księcia Koburgskiego do sobra
nia za najbrutalniejsze pogwałcenie traktatu ber
lińskiego i wyrażają przekonanie, że mocarstwa 
nie pozostawią tego czynu bez kary. Nou oje Wre- 
mia widzi w rzeczonej odezwie ogłoszenie nie
podległości Bułgaryi. Powołując się na komunika
ty Journal de St.-Petersbourg i Norddeutsche A li 
gemeine Z eitung , dzienniki domagają się , aby 
wszystkie mocarstwa poczyniły energiczne kroki, 
jeżeli nie uważają traktatu berlińskiego za wy 
gasły. ' __________

Z Petersburga donoszą, iż wieegubernator kie
lecki,. Miller, mianowany został gubernatorem pło
ckim.

Z Berlina zapewniają, że wszystkie prawie fa
bryki spirytusu w Niemczech przystąpiły do koa- 
licyi przeciw przywozowi spirytusu z Rośyi. Tu 
tejsze stowarzyszenie fabrykantów spirytusu ogło
siło drukiem broszurę, przemawiającą za projek
tem utworzenia banku dla tranzakcyj spirytuso
wych. Broszura twierdzi, że gdy bank powyższy 
zostanie założony, spirytus rosyjski ustąpi z Ham
burga i wywozowi tegoż do Niemiec położoną zo 
stanie tama.

Telegramy własne „Czasu*.
l i n ó w  19 sierpnia. Dr Zygmunt Węclewski, 

profesor filologii klasycznej na tutejszym uniwer
sytecie, członek krakowskiej Akademii umiejętno
ści, zmarł dzisiaj rano.

Wiedeń 19go sierpnia. W szystkie mocarstwa 
zanotyfikują Porcie, że akcya ks. Koburgskiego 
jest nielegalną, ale wstrzymają się od wszelkich 
propozycyj. Nie przyjdzie też wcale do interwen- 
cyi mocarstw, gdyż tylko Porta jest do tego u- 
prawnioną. Rośya nagli Portę do interweniowania, 
ale Porta nie zgadza się na to, gdyż obawia się, 
że opór Bułgarów mógłby wstrząsnąć całym Wscho 
dem. Upłynie wiele tygodni, zanim wogóle po
wziętą będzie jakaś decyzya dyplomatyczna, mimo 
jednomyślnych zapatrywań mocarstw, a wówczas 
dopiero praktyczne wykonanie tej decyzyi będzie 
wątpliwem. Powodzenie ks. Koburgskiego zależy 
więc od porządku i siły wewnątrz Bułgaryi. Ks. 
Koburgski ma czas i wolne ręce, i nie grozi mu 
żadne niebezpieczeństwo, mimo, iż go dyplomacya 
potępia. Zdaje się, iż Rosya myśli o innych ko
rzyściach na wypadek, jeśli jej się nie uda wy
wołać w Bułgaryi przewrotu na swą korzyść. 
W każdym razie wchodzi tu w grę cały traktat 
berliński.

Berlin 19go sierpnia. Cesarz Wilhelm cierpi 
znów na boleści pęcherza.

Berlin 19go sierpnia. Zapewniają znowu, że 
przy sposobności podróży Cesarza rosyjskiego do 
Kopenhagi, a Cesarza niemieckiego na północne 
manewra, obaj Cesarze spotkają się w umówionem 
miejscu.

Berlin 19go sierpnia. Na ogólny wiec ręko
dzielników w Dortmund przybyło 350 delegatów. 
Schorlemer przy powitaniu nazwał t. zw. wolność 
przemysłową przywilejem dla kilku, a nędzą dla 
ogółu; żądał obowiązkowych cechów. Wolna kon- 
kureneya jest kłamstwem, słaby przeciw silnemu 
nie poradzi. Należy wyrzucić nazwę p r a c o d a 
w c a ,  a wrócić do nazwy m a j s t e r ;  na wsi są 
wszyscy r o l n i k a m i .  D o w ó d  u z d o l n i e n i a  
jest niezbędnym, wszak istnieje w licznych gałę
ziach. Obrady idą w tym duchu: potrzebną jest 
zgoda majstrów z towarzyszami, a wyzwolenie 
wszystkich od przewagi kapitału.

Mzyin 19 sierpnia. Voce della Verit'a ogłasza 
petycyę, wystosowaną do parlamentu przez „ogól
ny stały komitet katolickich kongresów11 w spra
wie pojednania z Papieżem. Petycya żąda, ażeby 
parlament przyczynił się do przywrócenia Papie
żowi położenia, „w któremby od niczyjej władzy 
nie był zależny i używał zupełnej wolności."

Londyn 19 sierpnia. Standard pisze: Kwe
stye wschodnie zostaną rozstrzygnięte dopiero pod
czas rozstrzygania się losów nad Renem.

Londyn 19 sierpnia. W północnych Indyach 
cholera sprawia gwałtowne spustoszenia. Powodem 
są ciągłe deszcze po długiej posusze.

Konstantynopol 19go sierpnia. Kłopoty 
finansowe Porty rosną z każdym dniem; układy 
z bankiem ottomańskim o nową pożyczkę na za
staw ceł rozbiły s ię ; Porta lęka się wydać z ręki 
ostatnich źródeł dochodów. Susza niezmiernie za
szkodziła zbiorom; dziesięcina niewiele przyniesie. 
Konceśya na budowę kolei azyatyckich przyniesie 
nieco pieniędzy, lecz układy o szczegóły dużo je
szcze zabiorą czasu. Tymczasem jest brak pienię
dzy, a oddawna zalegają pensye i żołdy; to także 
niepoślednie powody, że Porta nie może podjąć 
żadnej polityki stanowczej.

Telegramy biura koresp.
Babelsberg 19 sierpnia. Na obiedzie galo

wym, ku uczczeniu urodzin Cesarza austryackiego 
wydanym, wzniosła cesarzowa toast na pomyśl
ność Cesarza austryackiego. Kapela pierwszego 
pułku gwardyi zaintonowała hymn austryacki.

Cesarz jest slaby.
Pary* 19 sierpnia. Na bankiecie kupców pa

ryskich miał Rouvier mowę, gdzie ponownie za
znaczył politykę pojednawczą rządu i oświadczył, 
że pragnie wszystkich Francuzów . na gruncie re
publikańskim pojednanych widzieć, aby jedność 
francuska wtedy się objawiła, gdy rząd odwołać 
się będzie zmuszony do wszystkich sił kraju.

L o M ;  i> 19-go sierpnia. Izba niższa przyjęła 
dotychczas jeszcze niezałatwione poprawki Izby 
wyższej do irlandzkiego bilu agraryjnego. Daily 
News dowiadują się, że ministeryum wczoraj po
wzięło zamiar zgnębienia ligi narodowej w Irlan- 
dyi.

Moskwa 19 sierpnia. Gazeta Moskiewska 
wzywa rząd do energicznych kroków względem 
Bułgaryi. Okupacya na razie nie jest konieczna. 
Wystarczy obecnie oświadczyć Wys. Porcie, która 
dwuznaczną rolę odgrywa, że w razie, gdy takowa 
w Bułgaryi i Wschodniej Rum elii, trzymając się 
ściśle traktatu berlińskiego, porządku nie przy
wróci, ze strony Rosyi za naruszenie traktatu 
berlińskiego przez ks. Koburgskiego, do odpo
wiedzialności będzie pociągniętą. Gazeta Moskiew
ska wskazuje przytem na okupacyą Trebizondy i 
Erzerum przez Rosyę.

KalniV r 18 sierpnia. Eskorta z muzyką od
prowadziła wczoraj księcia Koburgskiego z Tir- 
nowy do wąwozu Szypka. W St. Mikołajowie 
zjadł książę śniadanie, poczem ndał się w dalszą 
podróż przez Kazanlik do Kaloferu, gdzie prze
nocował. Dzisiaj zrana odjechał książę do Filipo- 
polu, gdzie prawdopodobnie przez kilka dni za
bawi.

Kursa. W i e d e ń  19 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81'55. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-80. — Renta 48/0 
złota austr. 112 95, — 5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-50. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885*—. —  Akcye kredytowe 280 90 — Londyn 
125 85. — Napoleony 9 95. — Dukaty 5'94. 
Marki 61-50. —  5%  Renta węg. papier. 87-45.— . 
4%  Renta węg. złota 100 55—. Losy prem. węg. 
121-50. — Obligacye indemn. galicyjskie 104 40. 
4 V / 0 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .— 4 1/ , 0/,, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-— . — Akcye Landerbanku 222 — . —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 212-75. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 223 75. — Akcye kolei połu
dniowej 81-50. — Ruble 109‘50. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy:
Berlin 19 sierpnia. — Banknoty austryackie 

162 40. —  Krótki Wiedeń 162-35. —  Banknoty ros. 
178-30. — 5%  Listy zast. Polskie 56-— . — 4% 
Listy Likw. Polskie 51-75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 87-50.—  Akcye austr. kredytowe 457 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i K łobu k  ow ski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Odchodzą z K rakow a:
Do Lwowa osobow. pospiesz, mieszany kuryer. 

Kraków odjazd 10-46 rano 9 26 wie. 10-57 wie. 7-59 rano 
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5-30 rano 11-15 rano 3-58 po p. 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
c- i j  a 10  f  Tarnów przyjazd 8-51 ranoKraków odjazd 6-12 rano j  Rzeszó/  "  12.07 po p.

Dn W ieprzki /  Kraków odjazd 11-15 przed południem 
Do Wiei.czki ^ W ieliczka przyjazd 11-59 „
Do W iednia: kuryerskie: 6'55 rano i 9-37 w ieczór; oso

bowe: 5-57 rano, 9-20 przed poł. i 3-— po poł.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  19 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n i e m i e c k i e ..........................................................
D ukat w a ż n y .........................................................  . i
2 0 -to frankówka w a ż n a ...............................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d e m n iz a c y jn e .....................

galicyj. pożyczka k r a j o w a ...............................
6?4 „ „ n
t yo Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
t y  L isty  likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.............................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

L isty  zast. gal. Banku krajowego . . . . 
M  * " » Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

, » » n r ,  n r ,  41 let.
• » » » • .

f)% w i> r> n n n
jj"  n n n Banku hipot. we Lwow. prem.
r , ,  /  " ” ft . » » *> niepr.
•\ h >  n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

” I) I> I) n n 36 let.
» - J> n n n n 18 let.
n dłużne „ * 2 0  let.
n n n n włość, we Lwowie

?  / " #1 _  n , » n n „
t y  „ zast- Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieźąceg >.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
n n Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „ '
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają płacą żądają
Akcye Banku galic. dla handlu i prze

mysłu w Krakowie . po 200 złr. ------- -------
Losy.

109 50 110 50 Za sztukę.
61 25 62 — Losy miasta K r a k o w a .......................... 18 - 18 75
5 93 6  — „ „ Stanisławowa . . . . 29 75 31 —
9 92 10  — „ Tow. austr. czerwonego Krzyża 16 30 16 85

10 23 10 29 „ węgier. 10 40 11  -
1 38 1 48

Wiedeń 18 sierpnia. 
Obligi długu państwa.

81 35 81 85 4y5V, Renta p a p i e r o w a .....................
4%% u srebrna ..........................

81 55 81 75
103 75 104 75 82 75 82 95
1 0 0  — 101 75 4y„ „ z ł o t a ............................... 113 15 113 35

94 75 95 75 t y* „ papier, nieop...................... 96 50 96 70
1 0 0  — 100 75 3710% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 129 50 130 5f

92 - 93 —
47, „ „ 1860 „ 500 złr. 136 25 136 75
4% „ „ 1860 „ 1 0 0  „ 138 75 139 25

„ 1864 „ 100 „ 164 25 164 75
n 1864 „ 50 „ 163 75 164 25

95 50 96 50 t y  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 150 50 151 —
95 75 96 75 4 ' / t y  n n n (za Ostbahn) 114 - 115 -
92 50 
98 60

93 50 
99 50 Obligi indemnizacyjne.

101 25 1 02  - - C z e s k i e .......................... io y , podat. 109 50 _
103 — 104 — Bukowińskie . . 104 — 104 70
99 75 100 50 Galicyjskie . . . 104 40 105 10
99 — 1 0 0  — Morawskie . . . . 107 25
98 50 99 50 Niższo-austryackie . 109 50 1 1 0  -
98 50 99 50 W yższo-austryaekie . . " 

S a lzb u rsk ie .....................
__ __

100 50 101 50 105 20 _ _
47 — 49 — Styryjskie . . . 185 50 106 50
42 — 45 — Siedmiogrodzkie . . .  7 7 104 40 105 10

W ęgierskie . . . .  „ ” 104 40 105 10
100 50 101 50 Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 

Akcye bankowe.
104 40 105 10

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 107 25 107 75
2 1 2  — 213 — Boden-Credit austryackie . . 80 , 233 25 233 75
223 — 224 50 Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 282 20 282 40
275 — 280 — , Bank węgierski . . . 200 „ 288 75 289 25

D e p o s ite n -B a n k .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „  
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ...............................  200 „
Y erkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
W ied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A l b r e c h t a ....................... 2 0 0
Alfold-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell,
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czera.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

n n Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I  . . 
S taats-Eisenb.-G esell..
Siidbahn (L om bardy).
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ W estb. . . .

2 0 0 t y
525 złr. 5%

1050 n X)
. 21 0 D yy
. 2 0 0 » 4%
. 20 0 n 5%
. 2 0 0 n n
. 20 0 n X)
. 2 0 0 n w
. 20 0 n 1>
. 2 0 0 n 1)
. 20 0 n
. 2 0 0 n X)
. 20 0
. 20 0 n n

2 0 0 n n

, 18 lat 
20 „ 
36 „ 

nieokr.

L isty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,%  „ „ papier. . 50 lat
3 % Prem. Boden-Credit allg.
6 % Zakł. kred. krakowsk. .
7% Listy dłużne „
670 Zakł. kredyt, krakow. .
4%  Gal. Tow. Kred. ziemsk.
KO/
~ /  o rt r> n x)
5 7o n » n » n o w e  3 7
4% „ „ „ „ nowe 41 lat
4 % n n n n 52 lat
4 / s°/0 Gal. Banku krajów. . 517, lat 
5% „ „ Hipot. „ prem. .

7 . n n  40 lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają

560
—

565
—

884 88 6 __

207 75 208 25
151 - 151 50

91 75 92 35

182
—

182 50
395 — 397 —

2504 2507
212 75 213 —

145 25 145 75
223 75 224 25
16 0 50 161 —

167 75 168 25
187 25 187 75
179 75 180 25
226 25 226 75
82 — 82 25

169 170 _

165 50 166 __

165 50 166 —

125 125 60
101 40 101 80
101 75 102 25
99 ___ 1 0 0 ___

100 ___ 101 ___

98 75 99 25
96 ___ — ___

101 50 101 70
101 50 101 70
j 93 — 93 50

99 ___ 99 75
96 ___ 97 _

103 50 103 90
100 — 1 0 0 50
103 70 104 20
100 75 102 25

5 7 0 Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
4% n Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta .....................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67o
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 470 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5%
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 4V,°/( 

„ Jarosław  300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 5 ^
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 „ 4j4

- nieop.
Nordwestb. austr. . 5%

4?/„

2 0 0  „
Lit. B 200 „

„ E. 1874 200 m. 
Rudolfa Salzkammergut. 2 0 0  „

„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 
Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 5 °/0 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3% 
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3%

„ „ zlot. 200 złr. 5V0
TheissłfŁhn-Gesell. . . 1000 „ „
W ęg. gal. Łupków. . . 200 „ „

n n n H Km. . 2 0 0  „  „
„ Nordost . . . .  300 „ „
n n złotem . . 2 0 0  „ „
„ W estbahn . . . .  200 „ .

Em. 1874 200 „ „

Losy.
5 % Donau-Regul. z r. 1870 
Premiowe W iedeńskie . . „

„ W ęgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-1" eszt złr.
K r e d y to w e .......................... ......
C l a r y ...........................................
3% ,%  Donau-Dampfsch. . „
I n s b r u k u ......................................
K e g le w ic h a .......................... .....
K ra k o w sk ie ................................

złr. 100
r  100

100
400

5
100

42
105
20
107,
20

płacą żądają
101 50 10 2  -
104 50 105 —

99 40 99 90
101 40 101  80
1 00  - 101  -
109 - ---------

101  - 101 50

101  - 101 50
1 0 0  20 100 50
101 75 _  —

81 75 82 25
90 75 91 25

106 50 107 -
104 70 105 20

124 - __ ___

92 30 92 90
99 70 1 0 0  20
_  _ 200 25

141 70 142 30
122 25 123 -
102 75 103 25
99 65 99 95
99 _ 99 50
99 — 99 40
—  — —  ---

100 90 101  60
1 00  — 101  -

119 25 119 75
127 75 128 25
121 50 12 2  -

15 50 15 90
8  30 8  60

180 25 181 -
47 — 47 50

114 75 115 50
21 50 2 2  -
25 - ---------

18 25 18 75

płacą żądają
Ofner (miasta Budy) . . . złr. 40 48 — 49 —
P a l f f y ............................................ 42 48 — 48 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 1 0 16 40 16 70

n n wągier. „ 5 10 70 11  —
R u d o l f a ............................... „ 1 0 20 25 —
S a lm a ............................... ..... „ 42 60 50 61 —
S a lz b u rsk ie .......................... „ 2 0 23 25 23 75
St. G e n o i s .......................... ..... 42 59 — 59 70
Stanisławowskie . . . .  „ 2 0 30 — 30 50
4% %  Tryesteńskie . . . „ 105 136 50 137 50
4% „ . . . „ 50 69 — 70 —
W a ld s te in a .......................... ...... 2 1 39 50 40 —
W indischgratza . . . . „ 2 1 48 25 48 75

W a l u t y .

Dukaty w a ż n e ............................... 5 95 5 97
2 0 - f r a n k ó w k i ................................ 9 96 9 97
Im peryały ro s y js k ie ..................... 1 0  26 1 0  28
Funty  szterl. angielskie . . . 12 55 12  60
L iry tureckie z ł o t e ..................... 11 27 11 29
Marki niemieckie za 100 marek 61 52 61 60
Rubel papierowy za 100 rubli . • • 109 50 1 1 0  —

Lwów 17 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5 °/0 L isty zast. Tow. kred. ziem

e • 275 — 280 —
• 101 25 102 25

40/ , , 95 50 96 50
5%  n n „ „ 37-letnie . 
4V,% Bank. kraj. gal. . 51-letnie .

101 25 102 25
96 — 97 —

5%  Obligi kom. Banku kraj. galic. . 1 0 0  — 1 0 1  —
5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 104 — 105 —
4 7 ,%  n pożyczki krajowej 94 50 96 50

Warszawa 18 sierpnia.
rub.|kop. rub.|kop

5°/„ L isty zastawne I s e r . . . . 101 30 101 50
V • • — — 100 90

47, L isty likwidacyjne . . . . 
570 n warszawskie I  ser. .

— . — qq _
100 25

n n n IU  n • . , ------ 99 75
.  .  „ IV  „ . . ------ 99 75
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------ ------
u n » b » b 1866 r, —



4 CZAK z Soboty 20 Sierpnia 1887.

P a n n a  z Poznańskiego, z dobrego do- 
I filiIiiC ł nlU) muzykalna, mówiąca słabo 
po polsku, pragnie się w tym języku w y
doskonalić, i w tym celu życzy sobie przy
jąć w domu polskim i katolickim w Gali 
cyi miejsce towarzyszki starszej pani lub 
do wyręczenia pani domu w gospodarstwie 
domowem. Łaskawe oferty pod lit. O. Z. 
przyjmuje Administracya „Czasu“. (1857-1-4)

W ZAKŁADZIE OŚMIO-KLASOWYM 
ŻEŃSKIM

Teodory z T rze trzew iń sk ich  Jasińskiej
w Iłowym Sączu

rozpoczyna się kurs nauk dnia 1 września b. r. 
wpisy zaś od ' dnia 24go sierpnia codziennie oc 
godziny l le j  do 4ej. (1855-1-2)

P r a b ł u S r a n ł  zam iejscowy, dobrego 
I I prowadzenia, znajdzie
miejsce w handlu E m ila  K unz  w T a r 
n o w i e .  (1858-1-3)

PRAKTYKANTA
potrzebuje handel galanteryjny ML
G L f o d z i i i s k i e g o  w  T a r 
n o w i e .  (1800-1-3)

niemiecka 
wyższa szkoła żeńska

i  E nglish  school f o r  young ladies,

Kurs dalszego kształcenia, 
Pensyonat i Ogród freblowski 

dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 

Igo września.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

polskim , francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro
boty ręczne i lekcye m uzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się —  a 
zgłoszenia w lokalu szkolnym

przy ul. Poselskiej pod L. 20 .
€r. R e h e f e l d ,

(1852-1-6) właścicielka zakładu.

OGŁOSZENIE.
L. 12106/2440. (1793-3-3

Celem umorzenia podatków zale
głych, naleźytości prawnych i innych 
ciążących na dobrach Bolecin w po
wiecie Chrzanowskim, wydzierżawione 
zostaną grunta i znaczna ilość łąk do 
obszaru dworskiego należących, wraz 
z prawem propinacyi w 2 karczmach 
dworskich.

Czynsz dzierżawny ustanawia się 
z tych dóbr z prawem propinacyjnem 
na złr. 2500 rocznie.

Wydzierżawienie nastąpi zapomocą 
pisemnych ofert , następnie przystąpi 
się do ustnej licytacyi.

Każdy przystępujący do licytacyi 
winien jest złożyć do rąk komisyi l i 
cytacyjnej wadyum w kwocie 250 złr.

Dzierżawca zaś obowiązany będzie 
złożyć tytułem kaucyi złr. 835 w go
tówce, do której wadyum doliczonem 
zostanie.

Licytacya odbędzie się w c. k. Sta
rostwie Chrzanowskiem dnia 1 wrze
śnia r. b. zrana o godzinie 9ej.

Oferty przyjmowane będą w dniu 
wymienionym do godz. 12 w południe.

Bliższe warunki tej dzierżawy mo
żna przejrzeć w c. k. Starostwie.

Z c. k. S ta ro s tw a
w Chrzanowie, d. 9 sierpnia 1887 r.

Prof. Puchnera pensyonat
w Ł i n c u .  w  G ó r n .  A u s t r y i

DLA (1718 3-3)

akademików handlowych.
P r o g r a m y  d a rm o .

MARYAN RUDNICKI
n a u c x y c i e l  m u x y k i ,

mieszka w  Rynku Kleparskim pod Nrem 9, 
na I. piętrze,

udziela lekcyj na fortepianie 
i śp iewu.  (1826-3-5)

Nowy pensyonat dla chłopców.
Zdrowe utrzym anie, pilny dozór, konwersacya 
francuzka i fortepian do uży tku , a na żądanie 
także nauki przygotowawcze w językach polskim, 

niemieckim, rosyjskim i francuskim. 
Bliższa wiadomość: J . A . , Kraków, ul. 

Krupnicza Sir. 1?. (1844-2-6)

Dla Rodziców!
Pochodząca z Warszawy rodzina, chę 

tnieby przyjęła na stancyą pod dogodnemi 
warunkami chłopców uczęszczających 
do szkół. Staranne i sumienne utrzymanie, 
niemniej dozór zapewniony. Nadto Pani 
domu jest rodowitą Francuzką, dyplomo
waną i doświadczoną nauczycielką, przeto 
może udzielać osobno prywatnych lekcyj 
w tym języku. Konwersacyę w domu pro
wadzi się przeważnie w języku francuskim, 
lub na żądanie w niemieckim.

Mieszkanie blisko wszystkich szkól. 
Wiadomość przy ul. J a g i e l l o ń s k i e j  

pod Nr. 7, na I. piętrze. (1841-2-2)

OBWIESZCZENIE
L. 3101. (1798-2-3)

Gmina miasta Sambora wypuszcza 
w dzierżawę na lat 6 lub 9 browar 
miejski z urządzeniem i prawem wy
robu piwa w takowym, tudzież z bu
dynkami gospodarczemi i ogrodem od 
Igo stycznia 1888 r., temu przedsię
biorcy, który najkorzystniejsze poda 
warunki.

Licytacya odbędzie się dnia 19go 
laździernika 1887 r. od godziny 10 
irzed południem.

Oferty pisemne przyjmowane będą 
irzed licytacya tylko do godziny 12 
irzed południem w dniu licytacyi. —  

Po ukończeniu ustnej licytacyi, a na- 
stępnem otwarciu ofert pisemnych —  
nie będą uwzględniane żadue oferty 
ani ustne ani pisemne.

Jako  cenę wywołania ustanawia się 
dotychczasowy czynsz roczny 3595 złr.
wadyum n a .........................  359 „

Szczegółowe warunki tej dzierżawy 
irzejrzeć można w tutejszym Urzędzie.
M agistra t kr. w. m ia s ta  S am bora ,

dnia 6 lipca 1887 r.
D r. Budzynowski.

700— 800 metrów rur ż e l a z n y c h
w  dobrym stanie, 2” śre

dnicy, kupi browar parowy ./. L . K lom inka  
w T r z c i n i c y ,  na kol. Transwersal. 

(1832-3-3)

F "  K to  się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gazetach za
chwalanych, ten niechaj napisze kartę ko
respondencyjną do księgami nakładowej 
w Lipsku, w której niechaj żąda broszury 
„Przyjaciel chorych" W  pomienionej ksią
żeczce opisane są obszernie najlepsze I 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia^ 
ś w i a d e c t w a  c h o r y c h .

Bedeutenden Nebenverdienst
kann sich Jeder ohne Risico durch den Yerkauf 
von Losen auf Raten im Sinne des Gesetzes, 
schaffen. — Antrage an das BANK, und WLCII- 
SLERGESCHAFT der ADMINISTRATION des 
„MERCUR“ (1789-7-10)

S .  P o l i t z e r ,
Budapest, Dorotheagasse Nr. 12.

piekarni
z i i t z t n

parowej i
V. TIŁŁA |

w  G racu
poleca celem bezpośredniego spro

wadzania pocztą:
4 kilo netto najlep. bisz

koptów waniliowych 
w  skrzyneczkach pocztowych W  
po 5 złr. op-łatnie. w

4 kilo netto najlep. cyna- 
monowych biszkoptów Jy 
w skrzyneczkach poczt, po 3 złr. ^  
50 ct. opłatnie. [1681-13-23] ^

yJfy yyv -sr ll;/VNł.>T»<VTX-li •'Ty. ✓T'tvTVilvTSLyV't.yTv.yV't

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalnemi. Gdy
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za
mawiający broszurkę nie poniesie Żadnych 

w ydatków  na p rzesy łkę.

A . ' . 'W
(1524-28-

D r a  F r .  L E N G I E L A

B a lsa m
b r z o z o w y

Już sam sok roślin
ny płyuący z brzozy, 
jeżeli pień przebija
my , znanym jes t od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększający ; — jeżeli 
jednak  sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo
stanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na

biera prawie cudownego skutku. [1207 6 ] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem , to 
j n i na drugi dzień odpada pra
wie nieznacznie lup le i ze skóry, 
która przez to staje się bielutką 
1 delikatną.

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barw ę; cerze przywraca bia
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar
dzo krótkim  czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr 50 c.

W Krakowie W. R idyk apt. we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Kopyczyńcach M. ReUer apt.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych apt, kach — rówideż w aptece 
Fil. Kensteina, I., Plankengassa

Czcionkami Drukarni „Czasu."

SZTUCZNE NAWOZY’

k

1)
2)

3)
4)

li liano - Superfosfat
preparowane z 18% kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.

$podiiim - Superfosfat
preparowane z 15— 16% kwasu fosforowego 3 zlr. 55 centów.

Spodium - Snperfosfat
preparowane z 14—15% kwasu fosforowego 3 zlr. 50 centów.

A ni oniak - Su p  erfosfat
z 3 % %  azotu i 13— 14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów.
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującem 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak  

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. [1751-8-12]

W .  N h l d n e r  1  I p ó ł k a
w Tarnowie.

i
SZTUCZNE NAWOZY.

SUBSKRYBCYA NA FABRYKĘ SKÓR.
Komisya wybrana podczas walnego Zgromadzenia delegatów Związku, 

w myśl danego sobie upoważnienia

otwiera subslipybcye
na fabrykę wszelkiego rodzaju skór

pod firmą

PIERWSZA GARBARNIA!A ZWIĄZKOWA |
o w 1 e , $w K z c i z

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną por§kq. ^
Warunki su b sk ry b c y i :

Pojedynczy udział wynosi 200 złr. Każdy członek subskrybować może 
dowolną ilość udziałów.

Przy podpisaniu subskrybcyi należy uiścić 5 złr. na rzecz funduszu 
rezerwowego, oraz pierwszą wpłatę przynajmniej w wysokości 10 złr. od 
każdego subskrybowanego udziału. /

Komisyi przysługuje prawo ograniczyć subskrybowaną ilość udziałów. )  
Z dniem § września l i i?  roku subskrybcya będzie - 

zamkniętą.
Subskrybcyę  p rz y jm u je : &

we Lwowie i w zastępstwach prowincyonalnych: Bank krajowy am 
dla królestwa Glalicyi i Lodomeryi; 

w Krakowie: Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. M
Rzeszów, dnia 30 lipca 1887 r. (1788-2-3)

P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s y i :
K a r o l  h r . S c ip io . 3®

C z ł o n k o w i e  k o m i s y i :
A le k sa n d ro w ic z  A d o lf . T e re n k o c zy  W ła d y s ła w
D r. R e ich . Ż a r d e c k i  B o lesła w .

Wina szampańskie
Extra (d< mi - deux Extra-Dry (B*>- Cremant Rose (d. mi deux ,

firmy kCOl'gf CnOlllef w Reims
DOSTAWCY DWORÓW

Cesarzowej Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii,
i

we wszystkich pscrwsz rzędnych handlach win w Król stw ie, w guberniach zachidnich,
Ks. Poznańskiem i Galicyi.

Oryginał, norm alną b ieliznę
( sy s tem  prof. G. J a e g e ra )

D L A  M Ę Z C Z Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I -
z e  słynnej  fabryk i  

Jan Hampf 1 Synowie w Sclióallnde,
szczególność  koszul dla c. k. pp oficerów i tu ry s tó w ,  ma n a  sprzedaż

Ignacy Ecsilcr.
G łó w n y  s k ła d  w  W ie d n iu . / . ,  B a u e r n m a r k t  N r. 4. 

F ilia  w  W ie d n iu , / . ,  B o g n e rg a sse  N r . 1 6 .
Bardzo tanie ceny letnie.

1'iirnna się dokładnie uważać na adres.
Zamówienia punktualnie za zaliciką. (1410 26 45)

_  NATURALNY

i i M s k i  z d r ó j
S Z C Z A W I O W Y .

O d d a w n a  u z n a n y  z d r ó j  l e c z n ic z y ,
d y e łe ły c z n y .

w y b o r n y  n a p ó j

Składy we wszystkich handlach 
wód mineralnych. [1697-9 10]

C. k. patentowane higieniczne wyroby dla racyoralnego pielęgnowania ust i zębów
Dra med. C. M. F ab era

przybocznego lekarza ś. p. cesarza meksykańskiego, kawalera legii honorowej itd. w W iedniu.

Esencya d o  ust Eucalyptus
(odznaczona 18 78 w Paryżu)

wyborna antiseptyczna i antimiazmatyczna, ochronna przeciw błonicy, doskonała we wszelkich 
cierpieniach szyi, w niemiłej woni z ust i żołądka, psuciu zębów itd. Wielce polecenia go
dna dla dzieci do płukania ust przed szkołą i po szkole. Ni, zbędna do odwaniania pokoi.

Cena flaszeczki 1 złr. 20 ct. * (.1568-4-)

S p e c y f i c z n e  m yd ło  do u s t  , , P u r i t a s “ .
Jedyne kiedykolwiek na wystawie powszechnej (w Londyuie 1862) odznaczone medalem, 
ponieważ je s t najstosowniej, i najdehkat. środkiem konserwującym zęby. Cena puszki 1 złr.

Poręczone szczoteczki zębowe Puritas
z prasowanego bukszpanu i chemicznie odtłuszczonej szczeci. Sztuka 50 cent. Do nabycia 

V  Krakowie u Wilh. Fenza i J. F. Fischera, w STowym Sącza u apt. W. Filipka
i R. Jakubowskiego.

Główny sk ład  rozsyłkow y w W iedniu, I., B auernm ark t Nr. 3.
Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku.

Istniejący od lat 20 pensyonat dla 
młodzieży męskiej niedorosłej, prze

niesiony został z dniem 1 li
pca b. r. do domu przy ulicy 
Sławkowskiej Kr. II. . (1643-6-10) 

A N T O N I  G E T T  K IC H
dyrektor szkół miejskich.

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również w i e d e ń s k i e j  z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
także Józefa F reys ingera  w Lisku 

dostać można 
w  a p t e c e  „ p o d  G w i a z d a * '

Konstantego Wiszniewskiego
a Krakowie przy ulioy Flory&ńskiej.

(978-20

Podagra, Reumatyzm 
Piasek w Urynie

ZflB MOGĄ BYĆ W Y LECZ O N E BEZ UŻYCIA
LITHINY

Sól produktu chemicznego zwanego 
LITH INĄ w  ziarnkach musujących 
w  wodzie, przygotowana przez P. Ch- 
Le P erd rie l w  Paryżu, zażyta w  małej 
dozie usuwa natychmiast złogi żwiro
w e w  moczu czyli urinian, który 
właśnie jest prostą przyczyną wyżej 
wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyj mowanej w  dozach wska
zanych w  prospektach, zastępuje 
w  tych słabościach z pomyślniejszym  
i zupełnym skutkiem użycie wód  
mineralnych.

W e  Lw ow ie, w  ap tekach  P P :  
M ik o l a s c h a  i W e w i ó r s k i e g o ; 
w  K rakow ie, P P : W i s z n i e w 
s k ie g o  , R e d y k a  , T r a u c z y ń -  

s k i e g o  i S i e d l e c k i e g o .

Dra lartmanna Amino
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2 oo w aptece 

W .  R e d y k u  w K r a k o w i e .
Uwaga. Pan Dr. Ilartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, o rdy
nuje codzień od godz. 9 - 6  w swoim zakła
dzie (także listownie) (1694-27-)
w  Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 , 1. piętro.

Zaziębienie
słabość żoładka( n iestraw ność, 
odb ijan ie , nudność) łagodzi i 

usuw a
C. S tephana Wino Cocowe.

O ryginalne flaszki 
(z  m a r k ą  o c h r o n n ą )  

po 76 c t. i 1 z łr . 60 c t.

D nab cia w Krakowie u E. B atle ra  
a t . , E. Stockman* apt. K. Wlszniew 
skiego apt. 197 - 13 - 15 )

Panów, którzy są w posiadaniu do
kumentów dotyczących Stł’II- 
i i i  i c i i  i  a  p o w s t a n i a  
1 S 6 3  r .  (proklamacye namiest. 
hr. Berga, jenerał - gubernatora Mura- 

wiewa, plakaty z Warszawy, Wilna, 
Mińska itd. z tego czasu) uprasza się, 
ażeby pożyczyli je na przeciąg dwóch 
tygodni niemieckiemu literatowi celem 
literackiej pracy. (1719-2-3)

Oferty przyjmuje R u d o l f  M o s s e
w Wiedniu pod liter. „R. 9 9 5 “ .

Pokorna prośba.
Niżej podpisana biedna, czworgiem 

drobnych dziatek obarczona, wdowa, 
Polka, pragnąc posyłać do gimnazyum 
w Krakowie dwunastoletniego synka, 
chłopca wielkich zdolności, który u- 
kończył 4-klasową szkołę w Podgórzu 
(otrzymawszy wzorową cenzurę i pierw
szą nagrodę), udaje się, dla braku fun
duszów, z prośbą do litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łaskawą po
moc w zapłaceniu opłaty szkolnej i 
książek, a jeśli można i w starej odzieży 
tak" dla chłopca jak i dla dziewczątek 
młodszych, których wyżywić i przyo
dziać, pomimo wysiłku pracy, nie je 
stem prawie w stanie.

Bóg niech nagrodzi Dobrodziejów 
moich!

Z głębokim szacunkiem 
K atarzyna  Theimer, wdowa w Podgórzu, 
(przy Krakowie) ulica Salinarna Nr. 223, 

dom p. Litwińskiego.

C. k. Auskultant sądowy
z czteroletnią p raktyką sądową — p o s z u k u j e  
u m i e s z c z e n i a  u c. k. Notaryusza za mier- 
nem wynagrodzeniem. — A dres: A . A . poste 
restante Tarnobrzeg-. (1849 2-9)

Potrze-

notaryusz w T a r n o w i e .

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj
tańszej ó 60 procent. W eba King je s t n a j
lepsza, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. długości na kalesony i bie
liznę bardzo trw a łą ........................złr. T —

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..............................................  8‘50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł hez szwu . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie łó ż k a ...................................   12-80
Celem przekonania się o gatun

ku, przesyłamy bezpłatnie prób
ki wszystkich gatunków. [1635-10-]

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Mr. 13 14.

J A N  I H N A T O W I C Z
w e Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, — w  Krakowie, w  Sukiennicach 

Nr. 20, —  w Czerniowcach, w  Kynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu
zn a k o m ite  ś r o d k i ,  o d szc ze g ó tn io n e  7 m a  m e d a la m i z a s łu g i  

i  S m a  d y p lo m a m i u z n a n ia  n a  w y s ta w a c h  k r a jo w y c h  
i  z a g r a n ic z n y c h .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno

ści hygienkzue. Oczyszcza i odświeża pow:et ze mieszkań w tak w jso- 
kim stopniu, że jest powszechne uznane za najzdrowsze do oddychania 
i sobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (87 14 )

I

FRAHGISXEH TITŁ
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B E R N I E  (M orawa) Grosser P latz N r . 19,
poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe w y
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowyck, straży ogniowych i t. d. —  Wzory bezpłatnie. [1664-3-40]

Skład założony w roku 1§42.

i

W

HOTEL „GOLDENES LAMM‘
W edle urzęd. wykazu obcycb jeden z najwięcej uczęszczanych lioteli.
Bardzo dobre położenie, w pobliżu c. k. nadwornej opery. Br eszło 100 pokoi od 90 ct. 
wzwyż. Druko . ane taryfy pok- jowe. Uznana dobra restauracya. Kolej konna i omnibusy

we wszelkich kierunkach. (1418-12-12)

'ze‘ I m n r v n i o n f o  e g z a m i n o w a n e g o  
tuję ftUllUJ JJIClIld IF. Więckowski,

(1836-3 3)

Architekt i konces budowniczy 
Antoni Sledeb

mieszka teraz we własnym domu przy 
ul. I z u b i c z  1 9 ,

w w illi W andy, naprzeciwko ogrodu
Strzeleckiego. [1725-9-9]

Biuro znajduje się tymczasowo przy budo
wie hotelu Lwowskiego.

\A / l /7 o ł  rasy angielskiej par force tre- 
w Y j & u l j  sowany, na pola i na błota, 
w drugiem polu, do sprzedania. Wiado
mość: R u d o lf Ja n o ta , Porzyna, poczta 
N i e p o ł o m i c e .  (1833-3-3)

Flakon 60 ct., rozpy lacze  od 2 4  ct. do 3 z ł r  ^

^ r v S l r y  jK* J S C I «.̂ K* I I n  W* JwZj

|  w Wiedniu, iSgŁ Wiedeń, i
LL ■#

odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakociński.


